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W ostatnich dnia 


h lip- 
Munk 


realizacji 


Andrzej 
do 


ca reż 
przystąpił 
filmu — 


SWego nowego 


„Pasażerka”. Ekipa filmu 
pracowała w porcie gdyń- 
skim i na statku „Batory” 
Przedstawiamy zdjęcia scen 
realizowanych w porcie — 


obok miejsca postoju na- 


szego transatlantyka: z le- 
wej — ekipa „Pasażerki* 
wraz z reżyserem Mun- 
kiem (przy kamerze), z 


prawej — Anna Ciepielew- 


ska grająca jedną z głów 


nych ról 


Spotkania ! rozmówki 


WRZESIEŃ — 


miesiącem 


polskich filmów 


sk już pisaliśmy — we wrześniu na_te- 

J runie całego kraju odbędzie się Festiwal 
Filmów" Polskich. 

ten_teimat_ udziela 

z zespolu UK 

Filmów, 


— Kto wystąpił z inicjatywą zorganizowa- 
nia festiwalu? 


Bliższych informacji na 
Pietrzyk 
Wynajmu 


nam p. Antoni 
ujowego Centrali 


— Była ona w pewnej mierze społeczna. 
Centrala Wynajmu Filmów od dawna otrzy- 
mywała sygnały od widzów, którzy pragnę- 
li zapoznać się z filmami wyświetlanymi 
przed laty, Istnieje na przykład duża gru- 
pa młodzieży, nie znującej naszych najlep- 
szych filmów; w okresie ich wyświetlania 
byli za młodzi, by je zobaczyć. To właśnie 
i nasze sukcesy za granicą — wpłynęło na 
decyzję zorganizowania festiwalu, który 
przygotowujemy wspólnie z Zespołem Roz- 
powszechniania Naczelnego Zarządu Kine- 
matografii Nawiązaliśmy też kontakt z Ze- 


społami Rfalizatorów Filmowych; chcieli- 
byśmy zachęcić reżyserów i aktorów do 
udziału w spotkaniach z widzami — i to 


nie tylko w dużych miastach, ale | na wsi 
Jedną z cech festiwalu ma być bowiem je- 
«90 szeroki zasięg. 


— Czekamy na nowe premiery. Jakie fil- 
iny zostaną przedstawione widzom podczas 
festiwalu? 


— | września — na otwarcie — przewidu- 
jemy premierę pełnometrażowego filmu do- 
kumentatnego 

„Wrzesień 


reż. Jerzego Bossaka pt 


1839" (Tak było..). Następnie 


dna ze scen przedsta- 
tyczno spikerka „Laterny,, 


nia i sympa 
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Po występach na Wybrzeżu — czecho- 
słowacki zespół widowiska „Laterna Ma- 
gica" przyjechał 12 sierpnia do Warszawy, 


gdzie da kilkanaście przedstawień. Na na- 


szych zdjęciach: 


wejdą na ekrany: „Dziś w nocy umrze mia- 
sto” Jana Rybkowskiego, „Samson* Andrze- 
ja Wajdy. „Przeciwko bogom* Huberta Dra- 
pelli, „Milczące ślady" Zbigniewa Kużmiń- 
skiego | „Droga na Zachód” Bohdana Po- 
ręby 

Przy filmach tych będą wyświetlane 
nowsze krótkometrażówki 


naj- 


— Nasza kinematografia powojenna ma w 
swym dorobku około 120 filmów. Które z 
nich wybrano na wrześniowy festiwal? 


— Chyba najlepsze — będzie ich 20 
kazane piosenki”, „Ostatni etap", „Si 
„Ulica Gi na", „Miasto nieujar: 
„Celuloz: od gwiazdą Irygijską”, 
dość Chopina", „Piątka z ulicy Barskiej”, 
„Pokolenie* „Godziny nadziet*, „Kanał: 
„Eroica”, „Ewa chce spać", „Popiół | dłać 
ment", „Wolne miasto”, „Póżegnania*, „Za- 
mach", " „Orzet”. Zezówate szczęście”. 
Wszystkie te filmy zOstały na nowo skopio- 
wane. Ponadto w różnych kinach będą orga- 
nizowane przegłądy 'tematyczne, obejmują- 
ce także pozostałe filmy powojenne. Na 
przykład w Warszawie można będzie obej- 


rzeć zestawy filmów nagrodzonych za gra- 
nicą, filmów wojennych, komedli, filmów 
młodzieżowych, dokumentalnych. dnimowa- 


nych i innych 


— Czy festiwal będzie imprezą jednora- 
— Ewentualne powtórzenie tej imprezy 
uzuleżniamy od powodzenia w tym roku 


Na razie pragniemy, by tak jak w Warsza” 
wie — w każdym mieście wojewódzkim 
istniało kino ze stałym repertuarem filmów 
polskich 


— Czy są szanse, by festiwal ten stał się 
„polską Pulą" — z nagrodami dla najlepsze- 
go filmu roku 


— Nie myśleliśmy o tym; przede wszyst- 
kim pragniemy przypomnieć najwartościow- 
sze filmy Starsze, a przy okazji taprezen- 
tować interesujący zestaw nowych filmów 
Chciałbym dodać, że z okazji festtwalu — 
Centrala Wynajmu Filmów . przygotowuje 
dla widzów kilka interesujących konkur- 
sów z atrakcyjnymi nagrodami. 


Rozmawiała: E. S W 


SUKGES 
polskiego filmu 
w Locarno 
SREBRNY ZAGIEL 
dla „Ludzi z pociągu 


Na zakończonym 30 lip- 
ca br. Międzynarodowym 
Festiwalu Filmowym w 
Locarno (Szwajcaria) pol- 
ska kinematografia odnio- 
sla nowy poważny sukces, 
Film „Ludzie z» pociągu” 
reż. Kazimierza Kutza 
otrzymal drugą nagrodę, 
tzw. Srebrny Żagiel — 
aequo z filmem szwajcar- 
skim „Kiedy byliśmy ma- 
łymi dziećmi* reż. Henry 
Brandta. 

Pierwsza nagroda — 
Złoty Żagiel przyznana zo- 
stała filmowi „Ognie pol- 
ne" japońskiego reżysera 
Kona Iczikawy. Korespon- 
dencja z Locarno za ty- 
dzień, 


NAGRODY, NAGRODY... 


Na Festiwalu Filmów Krótkomet 


cych w Wenecji nagrodami, 
informowaliśmy — nane zostały także nagro- 
dy dla nych filmów polskich: „Przygoda w pa 


ski* Aliny Kruk według scenariusza naszego kolegi 
redakcyjnego Tadeusza Kowalskiego — zdobyła drugą 


nagrodę w kategorii filmów dla dzieci najmłodszych, 
nowela „Jadżka” z filmu „Kolorowe pończochy” re: 
Janusza Nasfetera — pierwszą nagrodę w kategorii 


filmów dla młodzieży, zaś „Ludzie w drodze" reż. Ka- 
zimierza Karabasza — trzecią nagrode w kategorii fil- 
mów dokumentalnych. 


CO WYSYŁAMY NA FESTIWALE 


Polska kinematogratia zgło- 
siła swój udział w następują- 


sto** reż, Jana Ryb- 


cych większych festiwalach „„Edynburgu (Anglia - 
międzynarodowych, które od- zy VUE 3. 1%) FERSĄ 
będą się w najbliaszym cza- Tdnoj „Niewinaj cz 
zie: z poclągu* reż. Kazimierza 
Dot Montrealu. (Kanąda 7 KUiża oraz KrojkomettiRO We: 
u-I. VIIL.) wysyłamy filmy: pNarodziny statku” reż. Jana 
„Ludzie z pociągu" reż, Ka- Łomnickiego, „Ludzie w dro- 
zmierza Kucza Poraz Wrótka. dze” reż. Kuzimierza Karabac 
metrażewe: „Muzykanci* reż. 3/4 | „W Kręgu ciszy" reż. 
Kazimierza Karabasza i „Wy- "€rzego_ Zlarni 
Ścig* reż. Mieczysława Wei- „,DO_ Stradford (Kanada — 
sera. avi = 2,1%) wysyłamy 
„Do widzenia, do julia" reż 
W. Wenecji (Włochy — Janusza  Motgensterni oraż 
20. VIII — 3.IX) reprezentować krótkometrażowe: „lipiór W 
nas będą: „Samson* reż. An- pałacu” reż. Lidii Horniekiej 
drzeja Wajdy, a w sekcji in- i „Afurzyneki reż. Jadwigi Kęj 
formacyjnej „Dziś w nocy zierzawskiej. 


Kino dobrych filmów w Lublinie 


W lipcu br., staraniem ekspozytury CWF | Rady Zakła- 
dowej przy Prokuraturze Wojewódzkiej, otwarte z0stało 
Kino Dobrych Filmów w Lublinie (placówki takie istnieją 
już w Warszawie, Łodzi i Krakowie). Kino posiada ekran 
do projekcji filmów panoramicznych, 


KUPILIŚMY 


„Pocnodnieś (tytuł tym- 
czasowy) reż. Vladimira Cecha. 
Dramat historyczny produkcji cze- 
chosłowackiej zrealizowany w 
dlug powieści Vladimira Netfa 
Zielone pochodnie”. Akcja toczy 
Się w latach siedemdziesiątych 
ubieglego stulecia, w środowisku 
robotniczym. Film szerokoekrano- 
wy. Grają: Eduard Cupak, Zuzan- 
na Suyinowa, Karel Hizer i Ru- 
dolt Jelinek. 


* 


„ósme wrota” reż. Nikoli 
ranhotera. produkcji jugosłowiań- 
skiej. Dramat psychologiczny 2 
czasów okupacji niemieckiej. Gra- 
ją: Milivoje Zivanowić, Wera Ro- 
sić 1 Radmila Djuricin 


* 


„Musie-Hall" reż. Tony 
Richardsona. Drugi z kolei na na- 
szych ekranach film produkcji an- 
gielskiej — zwlązany z grupą tzw. 
mlodych gniewnych ludzi. Jest to 
adaptacja znanej u nas sztuki 
Johna Osborne'a pod tym samym 
tytulem — dramatu starego komi- 
ka w prowincjonalnym teatrzyku 
rewiowym. Sztuka  „Music-Hall" 
zostala specjalnie napisana dla 
Laurence Oliviera. Za swoją krea- 
cję filmową aktor otrzymał na- 
grodę na festiwalu w Karlovych 
Varach, W pozostalych ro.ach: 
Brenda de Banzie, Joan Plow- 
right | Roger Liveśey. 


* 


„Przygody Tomka Sa 
wyera”, reż, Normana Tauro- 
ga. Barwna wyświetlana u nas 
przed wojną adaptacja popularnej 
powieści Marka Twaina. Grają: 
Tommy Kelly, Jackie Moran, Ann 
Gillis, May Robson | Walter Bre- 
nan. 


* 


„Kryptonim „Cicero*, 
reż. Josepha L.  Mankiewicza. 
Szplegowski film produkcji ame- 
rykańskiej. Historia jednej z naj- 
słynniejszych afer_ szpiegowskich 
w. czasie drugiej wojny światowej. 
Grają: James Mason, Danielle 
Darrieux 1 Michael Rennie. 


* 


„SOS Titanic", reż. Roya 
Bakera. Jest to nowa wersja fil 
mowa historii tragicznej katastro- 
fy transatlantyka „Titanie”, któ- 
ry zatonął w roku 1812 na skutek 
zderzenia z górą lodową. Grają: 
Kenneth More, Ronald Allen, Ro- 
bert Ayres i Dawid Me Callum. 
* 

„Nie ma pogrzebów w 
niedzielę", reż. Michela Dra- 
cha, Dramat psychologiczny, pro- 
dukcji francuskiej, zrealizowany 
według powieści Freda Kassaca. 
Hilstoria miłości  murzyńskiego 
studenta | pisarza oraz mlodej 
Szwedki. Michel Drach_ otrzymał 


za ten film nagrodę Louisa Dellu- 
ca, za najlepszy deblut w kinema- 
tografii 


francuskiej w 1859 roku. 
Philippe Mory, Chrls'ine 
Bendz i Helta Petri. 


pt. „Mój stary” reż. Ja- 
nusza Nasfetera poszu- 
kuje czterech chłopców 
i jednej dziewczynki w 
wieku od 9—13 lat (bez 


względu na urodę). 
Zdjęcia z podaniem 
wieku i wzrostu prosi- 
my nadsyłać na adres: 
Zespól STUDIO. War- 
szawa, ul. Puławska 61, 
lub zgłaszać się osobi- 
ście od dnia 10. VIII. 
do 20. VIII. br.. w godz. 
od 16.00 — 18.00. 


Uwaga! Kierownic- 
two filmu kosztów pod- 
róży oraz nadesłanych 
zdjęć nie 


zwraca. 


PO KINIE 


San Sebastian — deszcz nagród spada na 
„Odwiedziny prezydenta”..., w kraju — 
co trzeci reżyser poszukuje małego akto- 
ra do roli w filmie o nieszczęśliwych 
malcach.. Warto więc co prędzej zasta- 
nowić się nad owymi kinematograficznymi Jacka- 
mi czy Adasiami. Warto pomyśleć, do jakich celów 
używa się ich niewinnego wdzięku. I, jeżeli roz- 
ważania te nie będą pożyteczne dla filmu, niech 
przynajmniej skłonią do zastanowienia się naiw- 
nych rodziców, tak ochoczo wiodących swoje po- 
ciechy na kolejne eliminacje młodocianych gwiazd. 
Dlaczego bowiem mają być oszukiwani? Dlaczego 
mają działać na własną zgubę. ułatwiając dobro- 
dusznie propagowanie straszliwych mitów o ja- 


Dzieci... 


kimś bliżej niesprecyzowanym okrucieństwie świa- 
ta dorosłych? 


Właśnie dorosłych. Bo we wszystkich tych fil 
mach dziecko spełnia funkcję podobną do roli 
przysłowiowego dzikusa w oświeceniowych powieś- 
ciach. Dzikus był naiwny i ta właśnie jego szcze- 
rość sprzyjała ostrzejszemu spojrzeniu na otacza- 
jący go cywilizowany świat. Jakże jednak daleko 
odbiegają nasi reżyserzy od szlachetnej pasji ana- 
lizowania, którą szczycili się filozofowie oświece- 
mia. Tamci demaskowali cywilizację, pokazywali 
jej sprzeczności. Nasze dzikusy w krótkich spo- 
denkach przypominają raczej znanego nam Mu- 
rzynka, którego trzeba jak najprędzej wykupić z 
(rodzicielskiej tym razem) niewoli. Twórcy zaś 
owych wzruszających filmów kreują się na do- 
krych kaznodziejów niedzielnych szkółek. 

Powtarzam — dobrych. Sam się o tym przeko- 
nałem, ulegając czarowi „Odwiedzin prezydenia' 
Ani mi na myśl nie przyszło, aby, otarłszy zapła- 
kane oczy, przypatrzeć się tej tragedii uważniej 
i spytać: no dobrze, ale kim jest ojciec nieszczę- 
śliwego Jacka? Czy to, że jest zły dla swego 
synka, wynika z jego tępoty, czy z zapracowania? 
Nie! Realizatorzy „Odwiedziy prezydenta”, tworząc 


najinteligentniejszy zresztą film o nieszczęśliwym 
dziecku, nie są aż lak anachroniczni jak twórca 
„Małych dramatów". 

W filmie Nasfetera, szczególnie w symbolicznej 
scenie z karuzelą, cofamy się co najmniej do 
sposobów wyzysku z czasów Dawida Cooperjiel- 
da. W filmie Batorego jesteśmy w polskich latach 
sześćdziesiątych. Tyle, że jakoś dziwnie mglistych. 
Bo może charakter ojca Jacka jest po trosze uwa- 
runkcwany jego przynależnością do określonej 
grupy społecznej? Oczywiście, nie chcę twierdzić, 
iż to wyjaśniałoby natychmiast wszystko, ale war- 
to byłoby dokładniej i bliżej pokazać życie tego 
papy. Nie walczylibyśmy wtedy z cieniem. 

Inaczej bowiem dochodzi do szczytów schema- 


tyzmu. Inaczej wystarczy — jak w Nasfeterow- 
skiej „Przejażdżce* (średni metraż) — wcisnąć 
aktorowi symboliczną teczkę do ręki i już go- 


dzieci... 


towy jest bliżej niesprecyzowany, ale  niesym- 
patyczny urzędas, któremu przeciwstawiamy peł- 
nego życia, lecz — jak zwykle u Nasjetera — 
strasznie biednego chłopca, który nie ma pienię- 
dzy, by zafundować sobie przejażdżkę kajakiem. 
arny typ — urzędas, zabiera z sobą chłopca, ale 
wyzyskuje go niby niewolnika. Jasne, że nienawi- 
dzimy urzędasa, Niewinne dziecię spełniło znowu 
swoje zadanie. Tyle, że — jak zawsze w filmach 
o dzieciach — niczego się, ponad ogólniki, o tym 
dziecku nie dowiedzieliśmy. Cały naród płakał — 
czegóż więc jeszcze żądać od kazania? 


Lecz diabeł nie śpi. I, kiedy otrzemy łzy — pod- 
szepluje przedziwne rzeczy. Chociażby to, że wy- 
starczy się dobrze wokól rozejrzeć, a zrozumiemy, 
iż te ponoć mające opowiadać 0 naszej wspól- 
czesności filmy, są jedną wielką mistyfikacją. Że 
to odmiana bajek o „Złym wilku i Czerwonym 
Kapturku", Że... 


Co się potem dziwić, kiedy — żądni rekompensa- 
ty za to odrealnienie świata — wpadamy w drugą 
ostateczność, czyniąc urzędasa winnym, iż zabrał 
na kajak chłopca. 


ERNEST BRYLL 


Tydzień w telewiz) 


25.VII — 31. VII 


wukrotnie zjawiły sle znośnie) oraz zapowiedź, 
D: programie telewizyj- że wszystkie piosenki z0- 
staną powtórzone hurtem, 


nym piosenki, biorące 


udział w ogólnopolskim nie na raty. Tego już oglą- 
plebiscycie: twórcy wymy- dać nie będę. 

Ślii ueD EA: © W EO edć 
plastycznie rozwiązań PR"  wogny system" zatoczyla 


szczególnych piosenek, nie 
mogli jednak poprawić 
rzeczy zasadniczej: jakości 
samych piosenek. Plebiscyt 
na najlepszą z nich żywo 
przypomina dylemat, co 
wybrać: niebardzo świeży 
kotlet czy bardzo nieświe- 


swalste koło: najpierw zja- 
wiła się na małym ekra- 
nie (w reżyserii Edwarda 
Dziewońskiego); potem w 
nieco zmienionej obsadzie 
bawiła warszawiaków na 
scenie teatru „Komedi 
wreszcie spektaki ów znów 


pier! w programie; to niestety 
kremu, często zawodzi — sędzio- 
Marian Marzyński 1 Wl- wie, zamiast sądzić, chcą 
told Zadrowski zaprezen- się „poka: telewidzom. 


ego t drugiego pro- 


towali już dziewiętnasty W drugim wariancie ść 
program z cyklu „Wszyscy  dzłami są troskliwie do- 
jesteśmy sędziami”, tym  brani ludzie, którzy mó- 


razem o tak zwanym mor- 
derstwie z tak zwanej mi- 
łuścl. Piszę w obu wypad- 


wią tylko to, co myślą, 
ale zawsze naprawdę mają 
coś do powiedzenia. Wolę 


kach „tak zwanej”, po- drugi wariant — ostatni 
nieważ głównie o tym dy- program był wlaśnie taki; 
skutowali sędziowie. Ob- z pełnym zrozumieniem 


żą pieczeń. Ponadczasowym 
pieniom lirycznym tylko 
chwilami pomagali dobrzy 
wykonawcy, ale nic nie 
mogło zatuszować niesma- 
ku, który budziły niektó- 
re teksty („gdybym mogła 
w zaciszu twych mocnych 
ramion tych twoich słów 
nie słuchać, co nazbyt 
pięknie kłamią..." — oby 
autorzy takich tekstów do- 
stali się co rychlej w za- 
cisze jakichś bardzo moc- 
nych ramion, które unie- 
możliwiłyby im dalsze pi- 
sanie!). Programom _pio- 
senkowym zaszkodziły jesz- 
cze dwa elementy: Zenon 
Wiktorczyk (który niedow- 
cipny tekst konferansjerki 
podawał nonszalancko, nie- 


||| ód 


zjawi sie na małym ekra- 
nie jako transmisja z tea- 
tru. 1 za drugim razem 
był znacznie gorszy (nie 
dlatego, że Edward Dzie- 
woński w teatrze gral rolę 
amanta słabiej, z większym 
mechanicznie wigorem, ale 
mniej  charakterystycznie 
niż Bronisław Pawlik w 
telewizji), ponieważ była 
10 tylko transmisja. Dobra 
skądinąd transmisja, o do- 
brym ustawieniu kamer 1 
przemyślanym, sprawnym 
montażu — ale to nie był 
teatr telewizyjny, lecz tyl- 
ko  wtłoczenie spektaklu 
z dużej scęny w telewi- 
zyjne pudełko. Bardzo po- 
uczające porównanie _dla 


piosenek  plebiscytowych 


Sława Przybylska w konkur- 


sie 


serwowalem program z -a- 
interesowaniem — jest to 
dobra telewizyjna formuła, 
już wielokrotnie sprawdzo- 
na w praktyce. Wykształ- 
ciły się dwa warianty „Sę- 
dziów* — niejako „spon- 
taniczno-masowy* 1 „tm- 
prowizacyjno - zorganizowa- 
ny". W pierwszym warian- 
cie sędziowie — to przy- 
psdkowi obywatele, którzy 
na wezwanie telewizji 
przybyli, by wziąć udział 


lub z irytacją, ale zawsze 
z zalnteresowaniem słucha- 
łem wypowiedzi Aleksan- 
dra Bardiniego, Andrzeja 
Kijowskiego, Artura San- 
dauera | innych. 
Zawodny tygodnik „Ra- 
dio 1 Telewizja* oczywi- 
ście nie zapowiedział ich 
udziału (ant też udziału 
kogokołwiek innego) w 
tym programie, jakby to 
nikogo nie interesowało. 
ARGUS 


3 


tan Laurel i Oliver Hardy, z 
Polsce Flipem i Flapem. nie są klasy 
kami burleski filmowej. Filmów ich nie 
pokazuje się w klubach filmowych ani 
w kinach archiwalnych. Dzieje się tak 
zreszią nie tylko w Polsce W Anglii — na 
przykład — trudno spotkać je poza kinami 
non-stopowymi, wyświetlającymi kreskówki 
i stare, przeważnie dwuaktowe burleski. Li- 
teratura dotycząca komedii filmowej, nie- 
zbyt zresztą liczna, odnotowuje obu komi- 
ków przeważnie kilkoma zdaniami. Autor 
jednej z amerykańskich historii filmu wy- 
raża opinię, iż Laurel i Hardy stali się głoś- 
ni tyłko dlatego, ponieważ w czasie kry: 
su wywołanego przez narodziny filmu dźwię- 
kowego ich music-hallowy staż pomógł im 
w wyzyskaniu okresu między odejściem 
większości niemych komików, a wykształce- 
niem nowych, opierającym się na komizmie 
słownym 
Ostatnio mieliśmy możność poznania dwu 
filmów Laurela i Hardy'ego. Telewizja po- 
kazała film pt. „Nauczyciele tańca", a nie- 
dawno wszedł na ekrany „Flip i Flap na 


JACEK _FUKSIEWICZ 


LAVREL 


bezludnej wyspie*. Te dwa filmy potwier- 
dzają cytowane tu-opinie. Filmy Laurela i 
Hardy'ego nie przeżyły swoich twórców 


lch komizm jest dość prymitywny — La- 
urel i Hardy nie usiłują nawet ukryć po- 
krewieństwa z cyrkową clownadą, policzka- 
mi i kopniakami. Powtarzają w nieskończo- 
ność motyw znęcania się grubego i brutal- 
nego Hardy'ego nad słabym i nierozgarnię- 
tym Laurelem, który tworzy postać choro- 
bliwego wręcz idioty i niezdary: wytrzeszcza 
szeroko oczy i unosi do góry brwi w zu- 
pelnym osłupieniu. Hardy, który z racji swej 
budowy fizycznej częściej od swojego part- 
nera popada w konflikt z przedmiotami, 
marszczy wtedy z wściekłością brwi i za- 
ciska kilkakrotnie wargi. Obaj aktorzy pra- 
wie nigdy nie wychodzą *poza te dwa gry- 
masy 


Oczywiście, bogactwo środków mimicznych 
nie jest tu sprawą decydującą. Nieruchoma 
maska aktorska dawała przecież często do- 
skonałe rezultaty. Ważny jest charakter 
stwarzanych postaci komicznych. Istnieją 


pewne zasady, które muszą spełniać „gwiaz- 
dy” komiczne, by zyskać popularność mogącą 
przetrwać doraźne sukcesy. 

Najbanalniejszą z nich jest naiwny infan- 
tylizm. Bohater komiczny nigdy nie zwraca 
uwagi na konwencje społeczne, zawsze re- 
aguje i działa spontanicznie. Gdy grozi mu 
niebezpieczeństwo. usiłuje je odwrócić środ- 
kami najprostszymi, nie zwracając uwagi na 
to, że skutek jest tylko tymczasowy. Kla- 
sycznego bohatera komicznego interesuje wy- 
łącznie chwila obecna.. Z tymi infantylny- 
mi cechami łączy on jeszcze dziecięcą ży- 
czliwość dla całego świata 


Laurel i Hardy są również naiwni. Nie 
jest to jednak sympatyczna naiwność dziec- 
ka. Laurel jest zwyczajnym debilem, Hardy 
— jeżeli ma w sobie coś z dziecka, to z 
dziecka z rysunków Addamsa. Drobnych, 
ale często wytykanych, złośliwości i okru- 
cieństw Charliego nie można nawet porów- 
nać z okrucieństwem Hardy'ego, który po- 
uzebując pieniędzy stara się narazić na 


Flip i Flan na Śazludnej wysnia 


Od lewej: Stan Laurel (Flap) : Oliver Hardy (Flip) 


niebezpieczeństwo swojego wysoko ubezpie- 
czonego partnera. 


Inną, ale nie mniej ważną cechą najwięk- 
szych bohaterów komicznych jest fakt, że 
mimo lekceważenia konwencji społecznych, 
są oni konformistami. Znany jest skrajny 
konformizm Charliego, wyrażający się w 
tęsknocie do rekwizytów mieszczańskiego 
dobrobytu. Także i pan Hulot stara się przy- 
stosować do otoczenia i jak najmniej się z 
niego wyróżniać. Usiłuje więc ukryć, że 
wszedł do sadzawki lub, że przebił rurę od 
wodotrysku. Konsekwencje tej postawy są 
istotne: wypływa z niej, jako druga część 
gagu, chęć ukrycia go przed otoczeniem, 
stwarzanie pozorów, że wszystko jest w po- 
rządku. Poprawianie melonika przez Char- 
liego, stanowiące jego pierwszą czynność, 
skoro tylko znalazł się on w sytuacji ko- 
micznej, czy przewiązanie się sznurem, by 
ukryć opadanie spodni, jest nie tylko roz- 
winięciem czy wzmocnieniem gagu, ale za- 
wiera w sobie nieraz więcej komizmu niż 
sam gag. Podobne dążenia obce są z reguły 
Laurelowi i Hardy'emu; stąd większość ga- 
gów — -rozpadnięcie się krzesełka czy roz- 
gniecenie sobą melona — zawisa w próżni 
i kończy się pokazywaniem na ekranie przez 
kilkanaście sekund wściekłych  grymasów 
Hardy'ego. 


Te dwa zestawienia powinny  wystar- 
czyć. a ryż 


Nie znaczy to, oczywiście, by publiczność 
nie śmiała się na „Flipie i Flapie na bez- 
ludnej wyspie* Źródła tego należy jednak 
doszukiwać się w małej podaży filmów ko- 
mediowych 1 w porze roku, która sprzyja. 
obniżeniu wymagań. nawet u tak wyrobio- 
nej publiczności jak nasza. 


Wiktor Woroszylski 


eści lat temu świet- przyszłość. Raczej odbądźmy ze  podrywaczy, zabawnych i smut- dzianka. W gruncie rzeczy wszy- 
ny pisarz rosyjski Izaak  zmotoryzowanymi podrywaczami nych, brutalnych i cynicznych, stkie „now fale", demonstra- 
Babel takim oto zdaniem anno 1959 — takimi; jakich pre- zawsze jakoś gorzkich, niepel- cyjnie trzeźwe, 
zakończył jedną ze swo- zentuje Jean-Pierre Mocky z nych, przy tym zajmująco skon”  draj ieżne, ujawniają w końcu 

ich nowel: „Spoglądaliśmy „nowej fali* — wędrówkę po  struowanych, rczgrywających się tradycyjny romantyzm, 
na świat jak na łąkę w maju, asfaltowej lące nocnego Paryża. w urozmaiconej scenerii — od swoją młodzieńczą tęsknotę za 
łąkę, po której chodzą kobiety  Fropozycja jest o tyle ponętna, poczekalni lot iska do aparla- ideałem. Czyż nie taki sens dał 


i kinie Konie poewałowały w że — wcieleń w przystojnego mentu, w którym zawadzimy się w pewnej thwik odczytać z 
step i ukryły, ślę za. przymelo- Jacquesa Charrier 1 brzydkiego, nawet o fragment „dólce vita" brutalnych (i notabene treścio- 
nym horyzontem historii. Ale ale wytrwalego Charlesa Azna- rozwydrzonej złotej młodzi wo zbieżnych z niektórymi wąt- 


wiosenna łąka. zakwitająca ko-  vour — spotkamy po drodze Da- Nie jest to jednak li tylko film kami „Podrywaczy”) opowiadań 
bietami — to światopogląd pod: ny Robin i Dany Carrel, Anouk  instruujący o technice podrywa- — Hiaski? „Nowa fala" francuskiej 
rywaczy wszystkich jów i  Aimóe i Estellę Blain, je- nia w różnorodnych okoliczność kinematografii nie stanowi za- 
epok. Nie doszukujmy się w nich s: pewną ilość dziewcząt ciach i dekoracjach. Cały ten tem wyjątku. Nie czynię jej z 


jakiegoś csobliwego gatunku * atrakcyjnych i mniej lub bar- cykl anegdct o poczynaniach tego zarzutu. Potrzeby  sen- 
mężczyzny. Każdy z nas, moi pa- dziej dostępnych. przynajmniej współczesnych donżuanów prza- tymentalne odbiorcy — a więc i 
nowie, był, jest lub będzie pod- (tu westchnienie) na odległość pojony jest melancholij twórcy, którego utożsamienie z 
rywaczem. To równie naturalne ekranu. notą za prawdziw odbiorcą nie musi zasługiwać na 
jak fakt, że każdy z nas był Rzeczą recenzenta nie jest pe- cią — a także, w dalszej wa etykietę konformizmu — są rów- 
chłopcem o podrapanych kola-  dantyczne referowanie filmowych wie. za przyjaźnią — i zmierza nie prawomocne. jak potrzeby 


nach, gardzącym _ beksiwymi perypetii. Wysta 
dziewczynkami. I jak to, że. —  ż 
ale nie zaglądajmy w ponurą sz 


y powiedzieć, nieuchronnie do swej sentymen- " szoku- 
ka noc składa się z  talnej pointy * sen- jącego wglądu w 
yjek o przygodach / tymentalna? 'o żadna niespo- nek". Mocky zaspokaja je w 
sposób nie budzący sprzeciwu 
estetycznego czy jakiegokolwiek 
innego 


Nocny Paryż okazał się, jak 
zwykle, fotogeniczny. Z wdzięcz- 
nego bukietu pań, spotkanych 
przez podrywaczy, każda zasłu- 
guje na jakiś komplement, jed- 
nakże szczególnym niepokojem 
napawa Belinda Lee; być może, 
to wiedza o przedwczesnej śmie! 
ci aktorki udziela tragicznej 
aury również postaci kreowanej 
przez nią w filmie, ale wydaje 
się, że ten niepokój tkwi głę- 
biej, w samej filmowej sylwetce 
dziewczyn, spustoszonej wew- 
nętrznie przez „dolce vita", ma- 
jącej dość i niezdolnej do uciecz- 
ki. Jacques  Charrier, niezbyt 
ciekawy w  „Babette idzie na 
wojnę”, tym razem oprócz wa- 
runków zewnętrznych zademon- 
strował również inteligentne ak- 
torstwo. 


Wracając na końcu do na- 
pomknienia o _ instrukcyjnych 
walorach filmu, wypada 2 ża- 
lem stwierdzić, że są one na 
razie ograniczone ze względu na 
zacofanie motoryzacji w Polsce 
— zaledwie nikły procent rodzi- 
mych  podrywaczy dysponuje 
własnymi czterema kółkami. Ale 
nie traćmy otuchy — wszystko 
przed nami, zaś nasze łąki nie 
przestaną przecież kwitnąć Z 
Ppodtyiacze fe) akeji dnia na dzień 


p) 


KIEDY WIEDZA 0 FILMIE 
znajdzie się | 
W polskich szkołach? 


zytanie książki nie polega na pobież- 
nym przerzucaniu kartek; podstawo- 


wym warunkiem znajomości  litera- 
tury jest jej zrozumienie. Podobne 
wymagania stawia przed odbiorcą 


każda dziedzina sztuki. Z ankiety „Polityki* 
wynika, że ponad 50 procent obywateli nie 


czyta u nas książek, 13 procent czyta nie- 
regularnie, a tylko 25 procent ma codziennie 
książkę w ręku. Wyniki ogłoszone przez 


ośrodek badań socjologicznych we Francji są 
analogiczne. Na całym świecie staje się wi- 
doczna tendencja do odbioru wartości kultu- 
ralnych poprzez radio, telewizję, film. 

Niestety, szkolnictwo — również niemal na 
calym świecie — zachowuje strukturę prze- 
kazaną przez wiek XIX; młodzież uczy się 
przede wszystkim przy pomocy słowa dru- 
kowanego. 

Problem unowocześnienia metod nauczania 
był już poruszany niejednokrotnie w prasie 
polskiej w związku z opracowywaniem przez 
Ministerstwo Oświaty nowych programów 
szkolnych. Za mało jednak mówiło się o fil- 
mie. Czy autorzy tych programów w dosta- 
tecznej mierze uwzględnią zjawisko, że od- 
biór kultury w drugiej połowie XX wieku 
przesunął się wyraźnie w inną sferę? 

Narzuca się nieodparcie następujący wnio- 
sek: nie rezygnując z propagowania czytel- 
nietwa, trzeba uczyć patrzenia na film, za- 
cząć tę naukę ad wprowadzenia zajęć'o fil- 
mie dla dzieci i młodzieży. 


Już w wielu szkołach Francji, Anglii 
i USA młodzież uczy się wiedzy o filmie. 
Od lat istnieją na wyższych uczelniach wy- 
działy filmowe: Instytut Filmologiczny na 
Sorbonie w Paryżu. cztery katedry w ZSRR, 
kilkanaście w USA, cztery we Włoszech, 
kika w NRF — w Getyndze, Hanowe- 
rze i Monachium. We Francji — na zjeździe 
pedagogów i rodziców uchwalono żądania 
o wprowadzeniu nauki o filmie do szkół, 
skądinąd bardziej tradycyjnych niż szkoły 


nasze 
A w Polsce? 
Postulat o nauczaniu wiedzy o filmie 


w szkolach został sformułowany po raz 
pierwszy w referacie prof. Jerzego Toeplitza, 
wygłoszonym na V Zjeździe Federacji Dy- 
skusyjnych Klubów Filmowych w maju 
1961 roku. Rezolucja zjazdu zaleciła organi- 
zowąć i rozwijać w szkołach klubowy ruch 
filmowy i czynić zarazem starania, by wie- 
dza o filmie była uwzględniona w nowych 
programach szkolnych. 


* 


Jak ważną rolę odgrywa film w naucza- 
niu i wychowaniu — świadczą dyskusje i wy- 
powiedzi pedagogów. Niedawno na przy- 
kład kilka inspektoratów (m. in. z Legnicy, 
Katowic, Łodzi) zwróciło się do Minister- 
stwa Oświaty oraz do jedynego w Polsce 
Zakladu Filmu na Uniwersytecie Łódzkim — 
z prośbą o przysłanie instruktorów. Mieliby 
oni zakładać kina młodzieżowe, prowadzić 
dyskusje i lekcje o filmie. 

Spośród wielu głosów nauczycielskich wy- 
braliśmy na razie jeden: głos pedagoga, mgr 
Jana Brodnickiego, kierownika Szkoły Pod- 
stawowej i Ogólnokształcącej nr 133 przy ul. 
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Fontany 2 w Warszawie, który w ubiegłym 
roku obchodził dwudziestopięciolecie pracy 
zawodowej. Posłuchajmy: 

— Czy uważam, że fllm i wiedza o nim są 
dziecku potrzebne? Ależ dotychczasowa  działal- 
ność naszego zespołu nauczycielskiego, komitetu 
rodzicielskiego, moich uczniów i moja — są naj- 
lepszą odpowiedzią. Oczywiście, tak. 

W zakresie niema! wszystkich przedmiotów ko- 
rzystaliśmy bądź z filmu oświatowego jako po- 
mocy szkolnej, bądź z filmu fabularnego, o któ- 
rym dyskutowaliśmy z młodzieżą, Dziecku najlat- 
wiej wypowiedzieć się, gdy coś widziało, a fllm 
najlepiej pobudza je do opowiadania. Film wpły: 
wa na rozwój wyobrażni, uczy krytycyzmu, sa 
modzielności myślenia - odgrywa włęc ogromną 
rolę wychowawczą. 

Przed trzema laty rozpoczęliśmy wyświetlanie 
flimów dla dzieci. Bezpłatnej pomocy udzielił nam 
komitet rodzicielski, a drobne kwoty za bilety 
służyły na opłacenie wypożyczenia filmu i pracy 
kinooperatora. Zyski (bo myśleliśmy także o zy- 
skach) chcieliśmy obrócić na pomoce szkolne lub 
wycieczki. Na Bielanach nie ma kina, tak że za- 
częliśmy nawet urządzać dodatkowe seanse. Sala 
zawsze pełna była młiodzieży. Cóż, kiedy Cen- 
trala Wynajmu Flimów pobierała opłaty zbyt wy- 
sokle na nasze możliwości. Po dwu latach mu- 
sielliśómy przerwać projekcje. Ale dzieci dopomi- 
nały się o film. Zaczął więc przyjeżdżać do nas 
raz na miesiąc instruktor CORFO z własnym apa- 
ratem i filmami. Mimo że mamy wiasny aparat 
dźwiękowy, podobnie jak wszystkie szkoły na 
Żolihorzu... 

Chcialbym znów wprowadzić seanse filmowe do 
szkoły, ale jakoś inaczej zorganizowane. Może 
klasami? W każdym razie dla mniejszych grup 
młodzieży niż dawniej, bo poprzednio zawsze 
w sali był tlok i sporo dzieci nie mogło obejrzeć 
filmu. Mamy ponad 1200 uczniów, a sala mieściła 
najwyżej 100. Oczywiście, niezależnie od pokazów 
rozrywkowych, niezbędne są projekcje lekcyjne, 
oświatowe. Ale, żeby móc w pełni korzystać z do- 
brodziejstw filmu, musimy uczyć właściwego pa- 
trzenia na ekran, żeby zaś uczyć innych — trzeba 


samemu doksztalcać się. Ale kledy? Jak? Bardzo 
ślę cieszę, że redakcja zajęła się fllmem w szko- 
le, może w ogólnej dyskusji znajdą się wnio- 
ski, które „popchną* sprawę z miejsca. 


Trudności lokalowe, organizacyjne, finan- 
swe ma każdy ośrodek, który zajmuje się 
projekcjami dla dzieci i młodzieży. Np. red. 
Stella Dankowska z Opola prowadzi od 
1859 roku. międzyszkolny klub filmowy „Ilu- 
zjonik* (egzystujący dzięki poparciu finan- 
sowemu Towarzystwa Przyjaźni Polsko-R. 
dzieckiej) w wypożyczanej sali Powszechndj 
Spółdzielni Spożywców. Co roku zgłoszeń 


członkowskich do  „Iluzjonika* jest więcej 
aniżeli miejsc na sali. Nie dopuszcza się 
więc do klubu dzieci z klas niższych, nie 


je się lub odbiera legitymacje klubowe 
uczniom, którzy otrzymali oceny dostatecz- 
ne, nie dopuszcza się młodzieży z klasy XI, 
bo ma przed sobą maturę. 


* 


Rozpoczęliśmy zbieranie wypowiedzi na- 
szych pedagogów i organizatorów życia nau- 
kowego w Polsce — na pytania dotyczące 
możliwości wprowadzenia lekcji z wiedzy 
o filmie do szkół 


Rozmawiamy z prof. dr STEFANEM ŻÓL- 
KIEWSKIM, profesorem Uniwersytetu War- 
szawskiego, sekretarzem I Wydziału PAN: 


— Panie profesorze, na V Zjeździe Fede- 
racji  Dyskusyjnych Klubów Filmowych 
uchwalono rozpoczęcie starań o wprowadze- 
nie lekcji o filmie w szkołach średnich i pod- 
stawowych. Delegaci z całej Polski doma 
gali się — na razie przynajmniej — organ 
zowania młodzieżowych klubów filmowych. 
Federacja rozpoczęła już prace przygotowaw 
cze. Interesuje nas pana zdanie na temat 
lekcji o filmie w szkole — z punktu widze- 
nia jetodologicznego i możliwości kadro- 
wyc 


„— Jestem jak najbardziej za wprowadze- 
niem lekcji o filmie do szkół. Ze statystyk 
wiadomo, że młodzież więcej ogląda filmów, 
aniżeli czyta książek. Należałoby więc kon- 
sekwentnie uczyć patrzenia na film, tak jak 
uczy się czytania dziel literackich. Pedagog 
winien we wszystkich dziedzinach stosować 
nowoczesne metody dydaktyczne. Film jest 
już pomocą szkolną na lekcjach np, przy- 
rody, ale nie o to chodzi, Trzeba traktować 
film w programie szkolnym jako dzieło sztu- 
ki najpowszechniejsze, a więc w naszej epo- 
ce najważniejsze, 


Nie wyobrażam sobie jednak, aby lekcje 
o filmie miały być dodane do' obowiązują- 
cego programu. Nie możemy przeciążać mło- 
dzieży obowiązkami — tą zasadniczą ten- 
dencją charakteryzuje się przecież reforma 
szkolna. Lekcje o filmie powinni prowadzić 
połoniści. 


— Konsekwencją tego postulatu byłoby 
wprowadzenie nauki o filmie na uniwersy- 
teckie wydziały filologii? 

— Tak. Jednak nie jako osobnej katedry, 
która by kształciła magistrów-filmoznawców, 
lecz jako zakładu o charakterze usługowym, 
specjalizacyjnym, jak na uniwersytecie łódz 
kim, gdzie studium to zorganizował Bolesław 
Lewicki; magistrowie polonistyki pisaliby 
prace dyplomowe z zagadnień filmowych. 
W perspektywie oczywiście taki zakład wie- 
dzy o filmie prowadziłby również prace ba- 
dawcze — doktoranckie i habilitacyjne. 
zdr JANINĄ KOBLEWSKĄ- 
dka Badaw- 
ą książki pt 


Rozmawiam) 
WRÓBLOWĄ, kierownikiem O: 
czego Kinematografii, autor 
„Film i dzieci”. 

— Czy może nam pani powiedzieć o pracy 
nauczycieli wiedzy o filmie za granicą, a także 
o roli, jaką film winien odegrać w polskich 
picgramach szkolnych? 

— Największe tradycje ma szkolnictwo an- 
gielskie. Wielka Brytania posiada Stowarz 
szenie Nauczycieli Filmu, którego prezesem 
jest znany teoretyk filmu Roger Manvel. 
Stowarzyszenie współpracuje > sekcją peda- 
gogiczną Brytyjskiego » Instytutu Filmowego: 
w 1958 roku przekształciło się w instytucję 
międzynarodową. Nauczyciele, zrzeszeni już 
od dziesięciu lat, wypracowali metodykę 
nauczania filmu w różnych typach szkół, 
a ich doświadczenia są publikowane m. in. 
w miesięczniku „Screen Education" — co 
można by przetłumaczyć jako „Wychowanie 
poprzez ekran*. Wiele podobnych publikacji 
ukazuje się w Austrii, Czechoslowacji, Da- 
nii, Francji, Jugosławii, NRF, ale uważam, 
że Anglia ma największe doświadczenia me- 
todyczne i najlepiej zorganizowaną pomoc 
naukową dla wykładowców; od 1956 roku 
ukazuje się tu podręcznik dla nauczycieli 
filmu — rocznik „Handbook of Teacher" 
Moim zdaniem — tylko Anglii udało się unik- 
nąć zbędnego werbalizmu w nauczaniu mło- 
dzieży wiedzy o filmie. Osiągnięto to dzięki 
pełnemu wykorzystaniu filmu jako wytworu 
techniki: prócz wartości ściśle estetycznych 
filmu, młodzież poznaje również historię 
techniki filmowej, elementy technologii itp. 
Młodzież sama także realizuje filmy, roz- 
poczynając od pisania scenariusza. a koń- 
cząc na montażu. 

W polskich szkołach należałoby jak naj- 
szerzej wykorzystać film w programie nau- 
czania, nie traktując go wyłącznie jako dzie- 
dzinę sztuki. W związku z reformą szkolną 
trzeba by — sądzę — uwzględnić nauczanie 
filmu w zakresie różnych przedmiotów: na 
lekcjach języka polskiego, historii, wiedzy 
o sztuce, na lekcjach fizyki (akustyka, opty- 
ka). Należałoby także organizować „Kółka 
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zainteresowań krytyków filmowych”, w któ- 
ruch młodzież uczyłaby się właściwej oceny 
dzieła filmowego, a także „Kółka twórców 
filmowych", gdzie studiowano by cały proces 
produkcji. Jest to ważne dlatego, że szkoła 
średnia musi budzić wielostronne zaintere- 
sowania filmem, a w przyszłości — i tele- 
wizją. Właściwe metody pracy winny być 
opracowane przez grono specjalistów, skła- 
dające się z pedagogów i filmowców, w ośrod- 
ku najbardziej do tego powołanym — Insty- 
tucie Pedagogiki. 


OTO WNIOSKI REDAKCJI FILMU 


£ wypowiedzi wynika: 


1) Konieczność utworzenia katedr filmolo- 
i na wydziałach filologicznych uniwersy- 
tetów (po Łodzi — kolej teraz na Warsza- 
wę!); 2) konieczność uwzględnienia przez po- 
lenistów (niezależnie od zajęć w klubach 
młodzieżowych) zagadnień sztuki filmowej 
w programie nauczania literatury; 3) ko- 
nieczność szerszego niż dotąd wykorzysty- 
wania filmów dla podnoszenia kultury ogól- 


Począwszy Od roku szkolnego 1958/55, 


dziecięcy 


ej widza oraz jako pomocy szkolnej w lek- 
cjach. 

W Warszawie odbywa się obecnie dwu- 
tygodniowe seminarium dla nauczycieli, 
wprowadzające ich w problematykę historii 
i feorii filmu. W jednym z najbliższych nu- 
merów czytajcie sprawozdanie z tej pierw- 
szej tego rodzaju imprezy w Polsce. 

Będziemy publikować jeszcze dalsze glosy 
pedagogów, działaczy, naukowców (wśród 
nich głos doc. dr Bolesława W. Lewickiego, 
kierownika pierwszego w Polsce ośrodka uni- 
wersyteckiego kształcącego kadry przyszłych 
nauczycieli filmu). 

Zwracamy się też do Czytelników z, prośbą 
o nadsyłanie wypowiedzi w tej sprawie, ma- 
teriałów dotyczących ewentualnych prób 
wprowadzenia filmu do szkoły, sygnalizowa- 
nie nam trudności, na jakie to napotyka, 
prejektów rozwiązania tych trudności. Cze- 
kamy na Waszą współpracę i pomoc. A my, 
z naszej strony, otwieramy łamy pisma dla 
tej akcji aż do jej szczęśliwego rozwiązania. 


Napisała wstęp i zebrała wypowiedzi: 


KRYSTYNA GARBIEŃ 


klub filmowy .Zygzaczek« w Warszawie 


inauguruje zajęcia projekcją starych, krótkometrażowych filmów Charlie Chaplina." Zdjęcia, 


które reprodukujemy, wykonane zostały 
jest Danuta Palczewska, przewodnicząca 


w czasie jednego z seansów. Kierowniczką klubu 
Komisji 


Młodzieżowej w Federacji DKF-ów 
fot. Jerzy W. Michalski 


EMMANUELLE RIVA I DWAJ 


"OZGA 
ZĘ: 


Pocztówka 
z Włoch 


emat 
T) jeszcze 


skim 


dwu latach pojawiła się cała |ata 
wojennych 
zresztą kilka 
jak „Długa 


filmów 


Vancini. 
Roberto 


Ciociara* 
pośród nich 


pozycji wybitnych, 
noc 43% Florestano  zanci dokonali 
Rzymie była noc 
Rosselliniego, Czy 
Vittorto De Stki. Warto 
zwrócić uwagę na 


AKADEMICY 


Andrć Maurois i Francois Mauriac, dwaj 
znakomici i sędziwi (obaj urodzeni w 1885 ro- 
ku) członkowie Akademii Francuskiej — wy- 


brań zgodnie Emmanuelle Kiva na _ przyszłą 
bohaterkę filmów, nakręcanych według ich 
słynnych powieści. Riva będzie więc Te 'esą 
Desqueyroux — trucicielką z książki Mauriaca, 
oraz Izabellą — młodą dziewczyną grającą 
w tenisa, z powieści Maurois .,Klimaty”. 


Na zdjęciach: Emmanuelle Riva na kawie 
u Frangoisa Mauriaca (z lewej) oraz z wizy- 
ią u Andrć Maurois (z prawej. 


ostatniej wojny ciągle on rownież autorem scenariusza). 


zywy wło-  Fllm ten ukazuje bowiem nowe, 
W ostatnich mało znane i niezmiernie ciekawe 
aspektu psychologiczne i moralne 
wojny. Oto jego treść: 
W małej wiosce włoskiej party- 
zamachu na_nie- 
miecki pociąg. Niemcy, tytułem 
m represji, wyciągają z domów trzy- 
dziestu ludzi i ogłaszają, że je- 
żeli sprawcy nie zgłoszą się, 0%0- 


pośród nich 


film „Prawo wojenne" zrealizo- by te zostaną rożstrzelane. I tu 


wany przez mało znanego dotąd 


zaczyna się dramat człowieka, 


reżysera Bruno Paolinelliego (jest który — na polecenie swej orga- 


FILMY „NOWEJ FALI" 


2. sześćdziesięciu dziewięciu 
fiimów zrealizowanych w se- 
zonie 1859/60 przez młodych 
debiutujących lub mało znac 
nych reżyserów francuskich — 
weszlo dotychczas na ekrany 
zaledwie 30 pozycji. Pozosta- 
le 38 filmów „nowej fali" nie 
znalazło jeszcze dystrybutora 


James Jones, 
Noel Coward, 
Romain Gary 
E. M. Remarque 


Czerej wybitni  pisar. 
opracowują  scenarlusz  d 
przygotowywanego w Holly- 
woodzie filmu o inwazji wojsk 
alianckich we Francji, w 
1544 roku. Scenariusz plerw- 
szej części flimu, rozgr: 
jącej się w Stanach Zjedno- 
czonych, pisze James _ Jones, 
autorem drugiej części — 0 
przygotowaniach w Angli do 
inwazji — będzie Noel Coward, 
trzecią © 0 kampanii we 
Francji — przygotowuje Ro- 
main Gary, wreszcie autorem 
scenariuszu ostatniej | części, 
rozgrywającej się w Niem 
czech, będzie Erich Marla Re- 
marqle. 


nizacji — dokonał zamachu. Z jed- 
nej strony — jest żołnierzem, wy- 
konał rozkaz; z drugiej — jest 


mieszkańcem tej wioski, wie — że 


jeżeli się nie zgłost. spowoduje 
śmierć trzydziestu niewinnych lu- 
dzi, swoich przyjaciół. Lecz oto 
ludność podjudzona przez faszy- 
stowskiego wójta zaczyna podej- 
rzewać wioskowego zegarmistrza. 

Jest to człowiek nielublany, ma- 
łomówny. który w rozmowach 
często wygrażal Niemcom. Teraz, 
kiedy żony t matki zakładników 
Przychodzą do niego, jest jakby 
sparaliżowany strachem, nie umie, 
a* może nie chce się wytłuma- 
czyć. Prowadzą więc go do nie- 
mieckiego oficera — jako spraw- 
cę. Zakładnicy zostają zwolnieni, 
rozstrzelany ma być zegarmistrz. 
1 wtedy nagle — decyduje się 
prawdziwy sprawca zamachu. Do- 
ląd chodziło o barbarzyńskie Pra- 
wo wojenne — prawo zbiorowej 
odpowiedzialności. którego nie 
akceptował: teraz chodzi już tyl- 
ku o zabójstwo niewinnego. Zgła- 
sza się; w chwilę póżniej zostaje 
rozstrzelany. 

Film  Paolinelliego jest więc 
jednym z nielicznych utworów o 
wojnie, które nie przedstawiają 
widzowi gotowych rozwiązań mo- 
ralnych. typowych sytuacji zna- 
nych już z tylu filmów. Auror 
zmusza do refleksji: proponuje 
tylko jakieś wyjście, ale odnosi 
stę wrażemie, jakby sam miał 
wątpliwości co do tego, czy bo- 
hater postąpił słusznie. 

„Prawo wojenne” ma znakomitą 
obsadę aktorską: grają tu Mel 
Ferrer (jako partyzant na zdję- 
<iu obok). Peter van Eyck (jako 
niemiecki oficer) Magali Noćl 
(jako żona partyzanta) 1 Jegn 
Desailiy (jako niewinny zegar- 
mistrz) 


B. R. 


BIBLIA NA EKRANIE 


Producent Dino de Laurentiis 
Przygotowuje filmową adaptację... 
calej Biblii (Starego i Nowego 
Testamentu). Realizację poszcze- 
gólnych rozdziałów ma zamiar 
zaproponować — najwybitniejszym 
włoskim reżyserom. Przewidziany 
koszt produkcji — 25 milionów 
dolarów; czas trwania filmu — 
10 godzin 


JEAN GABIN 


— gra obecnie — w krymina 
filmie „Le Dab se Rebijfe" reż, 
sa Grangiera — rolę międzyn 


wego falszerza pieniędzy, który 
łuje schronić się przed śledzc 
go agentami Interpołu w Połu 
wej Ameryce. Wraz 2 Gabinem 
stępuje w tym filmie wielu 1 
larnych aktorów francuskich, 

Martine Carol, Bernard Blier, 
nette Leclerc 'i Frank Villar 


NOWY FILM 


Francois Truffaut, auto 
nych reżyserów  francusl 
1 Jim" według powieści 
we troje) Henr! Pierre R 
poczynająca się na poc 
dwóch przyjaciół, parysk 
cuza Jima, zakochanych 
takie jest Imię bohaterk 
wkrótce porzucić go dla 
pozostaje długo. Dziewczy 
— Jest to postać — pos 
pominającej Scarlett O*H 
jej wiele wybaczyć, trzet 
jej postępowanie jest ant 
się idealna do tej roli. 
4ekiura książki Henri 
(Frangols Truffaut był w 
red.), zafascynowała mnie 
dla filmu, postanowilem 
jednak niedostatecznie p 
Chcialbym, o lle uda mi 
utrafić w ton, jaki Erneś 
wc troje" — o zagęszczon 
klej i zabawnej w szczej 
na cześć miłości I = pr 
wszystkimi jego cieniami 
i Jeanne Moreau podczas 


Rekord popularności na ekra- 
nach calego świata zdobyła „Bal- 
lada o _ żolnierzu*, wyświetlana 
Już w 67 państwach. Kolejne 
miejsca zajmują: „Łos człowie- 
ka", „Lecą żurawie”, „Don Ki- 
chot*, „Czterdziesty plerwszy* i 
„Slerioża*. 


Dużym uznaniem cieszą się 
również na świecie radzieckie 
filmy dokumentalne i popularno- 
naukowe. Fllmy o zagranicz 
nych podróżach Nikity Chrusz- 
czowa byly wyświetlane w prze- 
szło stu krajach. Obecnie wcho- 
dzą na ekrany fllmy o podboju 


Kosmosu: „Droga ku gwiazdom*, 
„Czworonożni astronauci", „Pierw- 
szy sztuczny satelita Ziemi", 


„Człowiek powrócił z Kosmosu" 
1 „Pierwszy lot ku gwiazdom. 


jeden z najbardziej zna- 
„ realizuje tllm „Jules 
4 trois” (Czysta miłość 
ak już pisaliśmy — jest to roz- 
szego wieku opowieść o życiu 
ntów — Niemca Julesa | Fran- 
samej dziewczynie. Catherine — 
hodzi za mąż za jednego, by 
z przyjaciół. lecz i z nim nie 
Jeanne Moreau. 

Truffaut — o mentalności przy- 
Przeminęło z wiatrem". Należy 
do niej sympatię, mimo iż całe 
e. Jeanne Moreau wydawała mi 


locne'a, wydanej w 1953 roku 
jeszcze krytykiem filmowym — 
stopnia, iż, aby ją zaadaptować 
'eżyserem. Wówczas czułem się 
any do podjęcia tego tematu. 
onać związane z tym trudności, 
h znalazł dla swojej „Serenady 
ferze, tragicznej w całości, lek- 
lules | Jlm* ma być hymnem 
ystkim — na cześć życia, ze 
djęciu niżej: Frangols Truffaut 
t filmu. 


„WOLNO 
DEPTAC 
TRAWĘ" 


Na ekranach kin węgierskich grana jest z dużym 
powodzeniem komedia obyczajowa „Wolno deptać 
trawę” zrealizowana przez reż. Karoly Mak 
ra m. in. granych u nas przed paru laty „Liliomfi" 
i „Sala nr 9%. Treścią filmu są perypetie dwu ro- 
dzin mieszkających w tym samym mieszkaniu. W tej 
wesołej, bezpretensjonalnej komedii jest wiele do- 
brych pomysłów i trafnie podpatrzonych scenek oby- 
czajowych 


a 


Zmarł Eduard von Winterstein 


W Berlinie zmarł w wieku 89 lat znako- 
mity niemiecki aktor teatralny i filmowy 
Eduard von Winterstein. 

Polska publiczność pamięta wielką kreację 
tego wybitnego artysty w roli starego pro- 
fesora w filmie DEFY „Rodzina Sonnen- 
bruchów*, zrealizowanym według sztuki 
„Niemcy” Leona Kruczkowskiego. 


WUSK 


Nowa wersja 
„Gabinetu 


dr. Caligari 


Nową wersję sławnego til- 
mu _ „Gabinet dr Caligari" 
przygotowuje reżyser Roger 
Kay. Scenariusz opracowuje 
Robert Black, _ scenarzysta 
filmów kryminalnych Alfreda 
Hitchcocka. Realizacja nowego 
„Gabinetu dr Caligari" roz- 
pocznie się na początku wrze- 
śnia w Hollywoodzie. Głów- 
ne role nie zostały jeszcze 
obsadzone. W pierwszej wer- 
sji tego filmu, nakręconej w 
1820 roku w Niemczech przez 
Roberta Wiene, grali najwy- 
bitniejsi wowczas niemieccy 
aktorzy filmowi — Conrad 
Veidt 1 Werner Krauss. 


20-th Century 
Fox i film 
artystyczny 


Cytujemy z bluletynu agen- 
cji United Press Internatio- 
nal: „Wytwórnia filmowa 
20-1h Century For postano- 
wiła zreformować swój pro- 
gram filmowy i skoncentro- 
wać wysiłki na produkcji fil- 
mów o specjalnej wartości 
literackiej i urtystycznej. Sze- 
Jem produkcji mianowany z0- 
stał czterdziestodziewięciotetni 
Peter G. Levathes, posładacz 
kilku tytułów akademickich 
uzyskanych na uniwersytecie 
Harvard (wydztał filozofii). 
uniwersytecie Jerzego Wa- 
szyngtona (wydział filologii t 
sztuki romańskiej) oraz na 
uniwersytecie Georgetown 
(wydział prawa). Pan Leva- 
thes biegle włada czterema 
obcymi językami — [rancu- 
sktm. hiszpańskim, greckim 
i portugalskim." 


A więc dyplomy i języki 
już są 
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16ż nik pamięta wielu bohaterów popularnej książki 
„ Węgierskiego pisarza Franciszka Molnara. Chyba Wszy- 
scy czytali kledyś „Chłopców ż piacu broni" i do dziś 
wspominają batalię między uczniami dwu budapesz- 
seńskich szkól o skrawek wolnej przestrzeni. 
Podobna walka została niedawno zakończona na jednej 
z łódzkich ulic. Na placu boju pozostał stos starych garn- 
ków | najrozmaltszego żelastwa, potężny fort zbudowany 
2 pustych beczek oraz prowizoryczny barak, który służy 
jako jadalnia, charakteryzatornia | garderoba dla kilku- 
dziesięciu chłopców. Są oni bohaterami „Fortu na Obozo- 
wej”, nowego filmu zespołu DROGA realizowanego oboznie 
przez reżysera Wadima „Berestowskiego i operatora Tadeu- 
sza Wieżana wedlug powieści Józefa Hena „Bitwa o Kozi 
Dwór”. 


Akcja tego filmu rozgrywa się w Warszawie na początku 
lat trzydziestych. Chlopcy 2» Kamienicy przy ulicy Żytniej 
zdobywają upragnioną prawdziwą piłkę. Zostala wypoży- 
czona zaledwie na tydzień od pewnego rymarza pod za- 
staw książek — sprawa zdobycia wlasnego boiska staje się 
więc tym bardziej paląca. „Żytołacy* odnajdują wreszcie 
świetny teten — pusty niezabudowany plac przy Obozowej. 
Jest on już jednak zajęty przez innych chłopców, „Żytnia- 
kom potrzebny był plac do gry w piłkę — którego „Obozo- 
wlucy* postanawiają bronić. 


Oczywiście, nie można zupełnie dosłownie i inechanicz- 
nie porównać filmu Hena i Berestowskiego z „Chłopcami 
z placu broni". Książka Molnara była utrzymana w to- 
nacji patetycznej, zaś scenariusz Hena traktuje problemy 
„Żytniaków* i „Obozowiaków* z dozą humoru, nieco iro- 
nicznie. 


Zgodnie 2 zamierzeniami scenarzysty i reżysera — film 
ma być dyskretnym pastiszem wojen prowadzonych przez 
dorosłych. Znajdą się tu np. prawie wszystkie typy walk: 
atak, oblężenie, wojna pozycyjna, atak kawaleryjski | ar- 
tyleryjski, a nawet pojedynek wodzów dwu wrogich armii. 
Nie oznacza to jednak, że film będzie przeznaczony dla 
dorosłych. Jego głównym adresatem jest młodzież od 7 do 
J4 lat. W tym samym wieku są również młodzi aktorzy 
„Fortu na Obozowej*, wybrani spośród dwu tysięcy kan- 
dydatów, którzy nadesłali swoje zdjęcia do wytwórni (il 
mowej. 


M. 
Zdjęcia: Zofia Nasierowska 
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czwartek wieczorem kto żyw, za- 
siada przed telewizorem, Około 
godziny ósmej na szklanym ekra- 
nic pojawia się znak firmujący 
cotygodniowy spektakl  „Kobry 
Popularność tego telewizyjnego wi 
jest ogromna. Podobnym powodzeniem cieszą 
się lakże wyświetlane na naszych ekranach 
zagraniczne filmy  kryfninalne. Jednak w 
twórczości rodzimej odczuwa się brak tego 
rodzaju pozycji. Ich zwolenników ucieszy 
więc z pewnością wiadomość, że zespół 
RYTM realizuje obecnie film kryminalny 
pt. „Dotknięcie nocy”. Reżyserują: Stanisław 
scenarzysta Aleksander Ścibor- 
i. Operatorem jest Jan Janczewski. Wy- 
stępują m. in.: Jerzy Kozakiewicz, Elżbieta 
Kępińska, Hanna Zembrzuska, Aleksander 
Dzwonkowski, Wiesław Gołas 

Napad zamaskowanego mężczyzny na sa- 
mochód przewożący wypłatę, rabunek. milio- 
na złotych i morderstwo paru osób, Wwresz- 
cie poszukiwanie przestępcy. przez milicję — 
to w skrócie fabuła „Dotknięcia nocy” 

— Pomysł scenariusza — mówi Aleksander 
Ścibor-Rylski — podsunęły mi akta milicyj- 
ne, które przeglądałem przed paru laty. Cho- 
dziło tam o wypadek, który wydarzył się 
pod Pleszewem w województwie poznań- 


Elżbieta 
ną z głównych ról 


Kępińska gra jed- 
kobiecych 


skim, w styczniu 1957 roku. Na szosie, pro- 
wadzącej do miasteczka, szofer przejeżd: 
jącego autobusu PKS zauw ł otwarty sa- 
mochód marki Opel. Siedzieli w nim ni 
ruchomo pasażerowie. Okazało się, że 
równo kierowca, jak strażnik oraz d 
kasjerki, przewożące wypłatę dla pracowni- 
ków jednego z pleszewskich zakładów prze- 
mysłowych — są martwi. Zostali zamordo- 
wani, a pieniądze — wiele tysięcy złotych — 
zrabowane. Jeszcze tego samego dnia Ko- 
menda Główna Milicji powołała kilkunasto- 
osobową grupę do zbadani tej sprawy. 
Otrzymała ona kryptonim — „Cztery”. 
Dochodzenie trwało wiele miesięcy, na- 
wiązano współpracę z instytutami naukowy- 
mi, używano nowoczesnych i skomplikowa- 
nych aparatów ułatwiających śledztwo. 


Bohaterowie „.Dotknięcia nocy”: Od lewej — Mieloch (Atek- 


sander Dzwonkowski) i 


Jacunko 


Zmudna wielomiesięczna praca doprowadzi- 
la do ujęcia mordercy i odzyskania pienię- 
dzy. 

Te autentyczne wypadki posłużyły mi za 


punkt wyjścia przy pisaniu scenariusza. 
Oczywiście w  tilmie akcja jes bardziej 
skondensowana (rozgrywa się bowiem w 
ciągu trzech dni). Przestępca od początku 


Spółka 
Aleksander 
i reżyser 


realizatorska: scenarzysta 
Ścibor-Rylski (po lewej) 
filmu Stanisław Bareja 


będzie znany widowni. Ma to być bowiem 
studium jednego przestępstwa, a nie krymi- 
nalna szarada, kryjąca niespodziewane za- 
kończeni 


ą jest: „jak najdalej od Kobry*, a więc 
jak najdalej od wymyślonych przy polskich 
biurkach historii, które dzieją się w starych 
szkockich zamczyskach, międzynarodowych 
hotelach i na pokładach wielkich transatlan- 
tyków. Akcja „Dotknięcia nocy” rozgrywa się 
w malym polskim miasteczku i osadzona 
jest wśród jego typowych realiów. 

Umożliwioni mi reżyserską współpracę 
przy tym filmie. W przyszłości chciałbym — 
już zupelnie samodzielnie — zrealizować 
któryś z moich scenariuszy. Swoją obecną 
pracę traktuję więc jako niezbędny staż, 
który pozwoli mi później uniknąć błędów 
i potknięć dyletanta. 


UM 


Zdjęcia: Danuta B. Łomaczewska 


(Jerzy Kozakiewicz) 
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łowo „chała” w tytule re- 

portażu nie jest zbyt pre- 

"cyzyjne. Film. o którym 

mowa, wcałe nie kręci się 

byle jak. choć robi się go 
szybko, ekonomicznie, scenariusz 
3 jest nieskomplikowany, psycho- 
uproszczona. „Chała* ozna- 
tu raczej zamierzenie. Pro- 
ducent zakłada z góry. że film 
będzie widowiskowy, barwny. 
ale wedlug _ wypróbowanego 
schematu. Jednakże schemat mu- 
si działać bezbłędnie. Wzrost i 
spadek napięcia dawkuje się z 
aptekarską dokładnością — nie- 
odzowna jest obnażona dziewica 
przywiązana do słupa (nie za 
| chuda!), kilka smagnięć biczem 
i (czerwona pręga przez wypuk- 
h łość piersi), taniec brzucha w 
| wykonaniu orientalnych  strip- 
teaserek, a wreszcie — pości, 
lub też, od czasu „Ren-Hura 
wyścig. Zrzyna się bezwstyd- 
nie, powtarza się sytuacje, nie- 
mal ujęcia. No i co z tego, że 
to już było i że z góry wszystko 
wiadomo? Tym lepiej. Powtarza- 
no przecież latami le same sy- 
tuacje w filmach kowbojskich 
K — bez szkody dla kasy — czemu 
nie można w podobny sposób 
eksploatować Biblii, Homera, 
| Plutarcha i Tacyta? 


[ * 

Ale analogia jest tylko pozor- 

| na. Dziki Zachód ze swoją jed- 

* nolitą tematyką proponował kla- 
syczne rygory: jedność miejsca, 


Mario Costa (po prawej) do Józefa Hena: — Niech pan pozdrowi 
c jedność czasu (lata 1870—1890), polskich reżyserów... — proszę nie wspominać o zazdrości 


- img JAK KRĘCONO CHAŁĘ 


niemal jedność treści (walka ich realizator, reżyser Mario Co- 
przeciw bandytyzmowi, ewentu- sta, używa wyrażenia „filmy ko- 
«lnie wałka o pastwiska — z  stlumow. 
czerwonoskórymi lub » 

jak w „Jeźdźcu 
wszystko było dane. 
opartych na Biblii czy histori w Cineclita 
dane jest tylko jedni 


a także dekorację o fil- nim, wpadamy w 
Vanina Vanini* Rossefinie-  tarze mijamy jaki 
eG według Stendhala jest to le, katakumby, 
Piazza del Popolo 2 wieku . 1 podziemne — i nagle światło. 

1 to wszystko, co moga nam wpadamy na Rzymian w tuni- 
dziś pokazać. Trudno, strajk. kach, Greków w chlamidach, 
ustki. Jest strajk, Już myśle że kinematografia za.  <lektryków w spodniach, Kame- 
Ino: kostium. obsługa techniczna żąda nowej  chodnia objawi nam się właśnie rę i okrzyki: „Silenzio! Azione!* 
Reszta — to Nieskończonóść, Ar- umowy. Szef wigilów oprowadza tak symbolicznie, od strony Na planie czterech Greków o 
gxdzielo lub szmira. Szekspir — po pustych halach. Wiele plene- strajku, wąłki klasowej, kontlik-  marsowych / minach, za nimi 
lub „Niewolnice Rzymu”. Toteż rów także kręci się w „mła- tu interesów — kiedy nagle miga dwie piękności jedna,  kru- 
kiedy prostoduszny el wigi-  steczku*. Oglądamy korap, kło- nam gdzieś pod murami atelićr  czówłosa (odgaduję, że negatyw- 
lów miasteczka filmowego mówi ry „grał* w „Ben-Hurze", basen, jakiś starożytny Rzymianin o na), druga — jasnowłosu, o ko- 


ciemne kory- 
posępne ce- 
, przejścia 


[ 


o „filmach historycznych" — w ksórym toczą się „bitwy mor- chudych łydkach. Idziemy za  lębim spojrzeniu. Ta druga ma 
16 lat, nazywa się Genevieve 

Grade („Gigi* — wola na nią 

3 reżyser). jest Francuzką i przy- 


szłą boginką ekranu, 
Kręci się „Oblężenie Koryn- 
tu*. Rozbitym greckim państew- 
kom zagraża najazd perski. Co 
do niebezpieczeństwa. zdania w 
Grecji są podzielone: jedni radzą 
się poddać, uważając, że pod pa- 
nowaniem Persów także da się 
żyć, inni twierdzą. że będzie to 
koniec cywilizacji zachodniej, ra- 
dzą zjednoczyć się z Rzymem, 
uwikłanym zresztą w zbrojny 
konflikt 2 Kartaginą. „Klęska 
Rzymu — to klęska Zachodu”. 
„Niebezpieczenstwo grozi że 
Wschodu”. W dialogu jest tro- 
chę takich przemyślnych aluzji 
politycznych. mających porazić 
a groźną aktualnością histo- 
ryjki. Ale. jak wspomniałem, nie 
o aktualność idzie, tylko o ja- 
zagrożoną dziewiczość, o por- 
wanie, pojedynek 
gladiatoró 
rem jest , ?* z którego 
zrzynają wszyscy scenarzyści. 
Ostatnio doszło nawet do tego. 
z że nakręcono film pt. „Ursus”, 
Szef wigilów Cinecitt (po prawej) w rozmowie gdzie w poczciwym Ligu kocha 
z red. Leonem Teligą z Polskiej Agencji Prasowej się Sabina Popyea i dzieje się 


wszystko to, ca ji 
dziać, a czemu 
oparł się Sienkiewicz 


szcze może się 
małodusznie 


Keżyser Mario Costa — niski. 
korpulentny, żwawy _ pięćdzie- 
sięciolatek — usłyszawszy, że na 
planie są goście z Polski, do- 
skoczył, przywitał się i krzyknał 
do ekipy: „Koledzy! Mamy wizy- 
tę Polaków. Bravo! Bravo! Po- 
lacy mają świetne filmy i zna- 
komitą karykaturę. Oglądałem 
ich prace — inteligentne, ostre 
1 śmiałe. najśmielsze w Euro- 
pie. Bravo. Silenzio! Kręcimy! 

Czterech aktorów stoi przed 
kamerą — w _ panoramicznym 
zbliżeniu — i odbywa grecką na- 
radę. Kwestię zaczyna pierwszy 
z brzegu: John Barrymore ju- 
nior, syn tamtego sławnego uwo- 
dziciela. Ten jest średniego 
wzrostu, chudy, nieciekawej uio- 
dy, ale podobno niezły aktor. Od 
kilku lat kręci we Włoszech. Ja- 
ko „Grek* mówi swoją kwestię 
po angielsku. Jego sąsiad odpo- 


wiada mu po włosku. W ięzy- 
ku gospodarzy toczy się teraz 
żywa dyskusja na temat niebez- 


pieczeństwa perskiego | sojuszu 
z Rzymianami. Padają ironiczne 
glosy starców spoza ekranu. Na- 
kle w akcję wpada „Gi 
kończy dyskusję po francusku. 
Tak więc reżyser Costa kręcił 
dialog, który toczył się w trzech 
różnych językach! Później pod- 
loży się jednolite wersje: jedna 
włoską, jedną francuską — bo 
film jest współprodukcją wlos- 
ko-francuską. A u nas tyle psio- 
czy się na dubbing 


Próby wychodzą gładko. 


Silen- 


zio! Kamera, kręcimy. Ale jeden 
z aktorów pomylił się, potem 
sypnął się Barrymore — trzeba 


powtarzać scenę. Sypią się i ci, 
którzy mówią spoza ekranu, ale 
to mniej ważne, te głosy się pod- 
łoży. Wreszcie dwa duble po- 
myślnie skręcone, reżyser zapra- 
sza uwielbianych Polaków na 
kawę. Wszyscy się rozchodzu. 
Tylko „Gigi* stoi wciąż przed 
kamerą — śliczna, ogłupiała, ab- 
solutnie nie rozumiejąc, co się 
dzieje. Czemu nie kręca? Czy 
coś się stało? Czy to z jej wi- 
ny? Elektryk wyjaśnia: „Man- 
giare”. „Gigi” nie rozumie. Wtedy 
elektryk pokazuje na usta i bied- 
ne, zagubione dziewczę z Francji 
rozjaśniło się: „Manger, bien 
sfir”, 


— Jak stałem się reżyserem 
filmów kostiumowych? Camerie- 
re, tre caffe! Ależ ja też mia- 
lem duże am e, nie skoń- 
'm żadnej szkoły  reżyser- 
skiej. Zacząłem od dokumentu. 
Ależ nie, nie pracowałem w żad- 
nej wytwórni filmów dokumental- 
nych. Miałem po prostu własną 
kamerę, ósemkę, i kręciłem krót- 
kometrażówki swojego pomysłu. 
Jeden z moich filmów dostał na- 
grodę w Wenecji. Dopiero po- 
tem zacząłem pracować zawoiło- 
wo. W 1943 roku zaproponowa- 
no mi reżyserię filmu iabular- 
nego. To był dramat psycholo- 
giczny, a do roli glównej do- 
stalem Lidię Baarovą. protego- 
waną Goebbelsa. Że Goebbels 
był żonaty z inną aktorką? 
Wszystkie gwiazdy niemie 
były jego .protegowane". 
pan słucha, najzabawniejsze, że 
w scenariuszu ta Baarova imia- 
la się kochać w jakimś polskim 
Ę ie. W moich filmach 

ęsto występują Polacy i zaw- 
sze pozytywni. W 1943  kręci- 
lem film o wyzwoleniu Włoch, 
tam występował nawet jakiś 
polski general, prawdziwy boha- 
ter. Jeszcze o debiucie. Dosyć 
pechowy debiut.  Konczyliśmy 
plenery podczas nalotów. Baaro- 
va się przestraszyła i uciekla z 
Rzymu. Musiałem zaangażować 
dublerkę. Montowalem już przy 
Amerykanach. Od tego czasu ra- 
kręciłem mnóstwo filmów — 
dramatów psychologicznych, ko- 
medii, a od czterech lat — robię 
filmy kostiumowe. Mam jąż te- 
go po uszy. ale czy to ode mnie 
leży? Producent wie lepiej. 
Niektórzy reżyserzy dostają na- 
wet gotowy scenopis do kręce- 
nia, obsadę, scenografię. Monty- 
je film już kto inny. Ja montuję 
sam. Ja też bym chciał zrobić 
jakiś film artystyczny. Jak zo- 
baczyłem wasz „Pociąg, to 
pozazdrościłem _ Kawalerowiczo- 
wi: tak się popieścić z tilmem! 
Wie pan, ile mi dali czasu na 
zdjęcia do „Oblężenia Koryntu*? 
Niech pan zgudnie. Cinerama, 
kolor, masowe sceny. No? Ile 
Siedem tygodni! Gdybym miał 
chociaż dwa razy tyle... Came- 
riere. pagare! Niech pan po- 
zdrowi polskich reżyserów, robią 
świetne rzeczy, i niech pan im 
powie, że ja im zazdroszczę. A 
ile dostają za film? Co? Hm... 
Niech pan ich  pozdrowi, ałe 
proszę nic nie wspominać © 
zdrości. Nie trzeba. Arrivederci! 


JÓZEF NEN 


Ten korab grał w „Ben-Hurze", teraz czeka na dalsze okazje. Po pra- 


wej — autor reportażu Józej Hen, 


„Krzyż Walecznych”, „Nikt nie woła”, „Kwiecień 


pisarz 1 autor scenariuszy filmów 


„Fort na Obozowej"- 


"W Hiszpanii 
0 „Odwiedzinach prezydenta” 


swych korespondencjach z festiwalu w San Sebastian 
wspominałem o bardzo dobrym przyjęciu, zarówno przez 
widzów jak | krytykę, „Odwiedzin prezydenta”, które 
reprezentowały tu naszą kinematografię. Bardzo dobre 
przyjęcie nie znaczy oczywiście, że wszyscy krytycy 
u.nau film Jana Batorego za arcydzieło, lub że dostrzegali w nim 
same zalety Byl to jednak jeden z nielicznych filmów, o którym 


pisano, mówiono. dyskutawana. Oto kiłka charakterystycznych gło- 
sów. prasy 
Carlos F. Cuenca z dziennika „La voz de Espana" przypomina na 


wstępie, że Jan Batory jest wychowankiem łódzkiej szkoły filmo- 
wej. tej — jak ją nazywa — niezwykłej uczelni. 


„Jednakże Batory 


W kuluarach hotelu „Maria Christina" — podczas festiwalu 
w San Sebastlan. Reżyser Jan Batory (drugi z lewej) udzielił 
już wywiadu wiec może pogawędzić z Waszym korespondentem. 
Leon Niemczyk (drugi z prawej) odpowiada na pytania dzien- 
mikarza hiszpańskiego, korzystając z lingwistycznej pomocy 
przedstawicielki „Filma Polskiego" w Hiszpanii, Blanki de Ojeda. 


oddalił się — i jest to zasadnicza cecha jego filmu — od tematyki 
wojennej czy tuż powojennej, której tak wiele w polskiej kinema- 
tografii. Fabuła „Odwiedzin prezydenta” jest poetycka i opiera się 
na obserwacji współczesnej rzeczywistości, na zdarzeniach Które 
mogą mieć miejsce w każdym kraju, gdzie istnieją rozwody” 
Kraj marzeń chłopca — Wenderdycja zostaje natomiast następująco 
zinterpretowany — „Stworzenie postaci prezydenta wylmagłnowa- 
nego kraju... jest jak gdyby luickim wyrazem tradycyjnych Opowia* 
dań o aniołach stróżach...* 


Inni recenzenci komentują fllm w odmienny sposób. Krytyk 
dziennika „El diario Vasco" skłonny jest uważać „Odwiedziny pre- 
zydenta” za historię psychokliniczną, za ostrzeżenie przed tym, co 
może się zdarzyć, gdy rodzice uważają pewne rzeczy za niewużni 
nieistotne lub ich nie dostrzegają. Jest to główną zaletą fllmi 
„Dlatego można wybaczyć filmowi powtórzenia pewnych sekwencji: 
Wartość filmu nie polega jednak wyłącznie na jego tematyce czy 
intencjach, lecz na walorach filmowych. „Odwiedziny prezydenta" 
są doskonałym przykladem, jak przy pomocy języka obrazów 
można wyrazić t przekazać najbardziej skomplikowane problemy”. 
Recenzent zachwyca się grą małego Jacka, chwali aktorów 1 reży- 
sera; za najlepszą sekwencję filmu uważa koncert przyrody. Po- 
chwały te powtarzają się prawie we wszystkich recenzjach. 


C. M. Staehlin również twierdzi, że „jilm dokonuje analizy, jak 
elementy psychiczne mogą wywoływać vfekty chorobowe". Krytyk 
podkreśla przede wszystkim prostoję filmu i zwraca uwagę NA Za- 
łamania rytmu oraz powtórzenia — w sumie jednak uwała „Odwie- 
dziny prezydenta” za utwór wartościowy. Luis Fierro z tygodnika 
„Telerama” pisze. że film polski jest pierwszym naprawdę godnym 
festiwalu. „Naturalnie ci, którzy są zainteresąwani tylko pompą 
festiwalową, nie byli w sali „Vietoria Fugenia" o godzinie 18-03, Nie 
buli świadkami największe) Owacji, jaką słyszano w pałacu jesttwa- 
lowum. Aktorzy i reżyser nie są międzynarodowymi gwiazda- 
mi | uczywiście wygodniej było pozostać na plaży atbo pójść na 
jeszcze jedno przyjęcie". Po tych ostrych wymówkach krytyk pisze, 
że „dramat psychologiczny i uczuciowy chłopca został przez reży- 
sera Butoreyo opowledziany po mistrzowsku. Twórca ten potwier- 
dza opinię. że kinematografia polska utrzymuje się na wyżynach 

nie można powiedzieć o znacznie większych ktnematogra 


Dla pełnego obrazu. powinienem przytoczyć kilka — zresztą nie 
licznych — opinii negatywnych. Jose Luis Guarner w biuletynie 
prasowym, nazywa reżyserię naszego filmu „konwencjonalną, a dia- 
logi pozbaibione dowcipu. (..) Film mógłbu być delikatny i piękny 
udyby nie reżyseria, która przypomina reżyserię filmów hiszpań- 
skich. Felix Martialay z „Film Ideal" ma również największe pre- 
tensje do reżysera. „Od Chwili, kiedy pojawła się na ekranie ten 
drobnomteszczański dom polski — do sceny delirium w ogrodzie 
zoologłcznym — wszystko można określić jedynie mianem catkowi- 
tego zamieszania. Film skacze z jednego stylu w drugi... Jak fał- 
szywe są te wnętrza!... Łączy się tu fałsz postaci z fałszem tema- 
tu i stylu. Z wyjątkiem gry chłopca nie widzę żadnej interesu- 
jącej wartości” q 


Nie przeszkadza to innym krytykom, np. Fernando Moreno z „Ci- 
nę studjo*, uznać za największą zaleię „Odwiedzin prezydenta" 
właśnie autentyzm i umiar. Pisze on ponadto: „Sekwencja, w któ- 
rej główny aktor (chłopiec) znajduje się sam w domu, pozbawiony 
towarzystwa. warta jest całego filmu". Krytyk nazywa film dzie- 
łem odważnym, podejmującym skomplikowane, trudne problemy 
współczesnego życia. 
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Opracował 
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sierpnia 


edł na świat dwa lata wcześniej 
od swego znakomitego brata. W tym 
samym .domu, w którym 11 listopada 
1898 roku urodził się Renć Clair, w 
sercu pierwszej dziełnicy Paryża, przy 
rue des Halles pod numerem 11B. O dwa 
lata wcześniej posłano go do Lycóe Montaig- 
ne, do którego uczęszczał Renć. W roku 1914 
zaciągnął się jako ochotnik do wojska, a 
dopiero w trzy lata później uczynił to twór- 
ca „Pod dachami Paryża". I wreszcie — 
wcześniej niż mistrz X Muzy — zaintereso- 
wał się Henri Chomette filmem. Najpierw 
jako statysta i aktor grywający epizody, po- 
tem jako asystent reżysera. Na pewno nie 
bez wpływu na wybór drogi życiowej mło- 
dego Renć Chomette był fakt, że starszy 
Henri uległ wcześniej filmowej infekcji” 
Miał już poza sobą pierwsze doświadczenia. 
znał ludzi, wiedział, jak się w tym dziw: 
nym i dość egzotycznym świecie „urządzić”, 
Renć Chomette, późniejszego Renć Claira, 
łączyły z bratem bardzo bliskie więzy. Ra- 
zem chodzili do szkoły, razem spędzali wa- 
kacje, a nawet już wtedy, kiedy starszy 
Henri zaczynał szykować się do samodziel- 
nej egzystencji — młodszy Renć pojechał do 
niego do Heidelbergu podczas letnich ferii. 
Henri sprawił ojcu zawód, nie poszedł w 
jego ślady, nie został kupcem, a po skoń- 
czonej wojnie zajął się filmem. Warsztatu 
reżyserskiego uczył się u Jeana de Baron- 
celli — jako jego asystent. Na początku lat 
dwudziestych przedstawił swemu szefowi 
mlodszego brata, który także pragnął pa- 
znać tajniki realizatorskiego rzemiosła. W 
roku 1922 obaj bracia znaleźli się w Belgii, 
w. nowo zbudowanym atelier Machelen w 
Vilvorde pod Brukselą. Tu właśnie reżyser 


(TW BRK OOO zza EE RESEEDY ROR YDZ| RR. 


KLIMAT FESTIWALU 
MOSKIEWSKIEGO 

W czym Moskwa nie przy- 
pomina Cannes lub Wenecji? 
Taki, raczej  ponadfilmowy 
punkt widzenia, przyjmuje w 
SWym sprawozdaniu z Mo- 
skwy — Claude Mauriac, zn 
ny francuski pisarz | krytyk 
zbliżony do kół katolickich 
(„Le Figaro Litteraire ne 
386). Głębokie wrażenie wy- 
wiera na nim świat szybko 
dokonujących się przeinian fijm polski. Jest 


nim _, 


Jean de Buroncelli realizował dla firmy 
Belga Films dwa obrazy — „Nieznaną ko- 
bietę* i „Hejnał o północy” Henri i Renć 
Chomette byli jego asystentami. W rok pó 
nej Baroncelli zarekomendował Renćgo pro- 
ducentowi Henri Diamant Bergerowi ułat- 
wiając mu debiut reżyserski «w filmie fabu- 
!arnym. Młodszy Chomette zrobił na nim jak 
najlepsze wrażenie — „oczy jego błyszczały 
inteligencją i wewnętrznym przekonaniem, 
wiarą”. Baroncelli był dumny z tego, że 
przy jego pomocy Renć Clair uzyskał reży- 
serskie ostrogi. Dlaczego wyróżnienie to nie 
spotkało starszego brata, lepiej przecież Ba- 
rencelli znanego — kroniki milczą. 

Henri Chomette prawdopodobnie nie pa- 
liłby się zresztą do tego rodzaju pracy. Re- 
nć Clair realizował film komercyjny, aktor- 
ski dla szerokiej publiczności. W tym samym 
czasie Henri Chomette przy pomocy mece- 
nasa — hrabiego Etienne de Beaumont, two- 

/| awangardowe abstrakcyjne  krótkome- 
ówki: „Retleksy światła i szybkości”, 
Pięć minut czystego filmu" i „O czym ma- 
rzą młode dziewczęta” W środowisku arty- 
stycznym Paryża nazwisko Henri'ego Cho- 
mette'a było w początkach lat dwudziestych 
lepiej notowane niż nazwisko Claira. Star- 
szego, a nie młodszego brata uważano za 
orędownika wyzwolonej sztuki filmowej. 
Chometie ogłaszał manifesty, w których do- 
magał się oczyszczenia filmu z obcych ele- 
mentów: dokumentu i- dramatu, i widział 
film przyszłości jako wizualną, bezprzedmio- 
tową symfonię, jako królestwo światła, ryt- 
mów i kształtów plastycznych. 

Henri Chomette nie wytrwał długo na 
dobrowolnie obranej pozycji zwolennika 
„czystego lilmu". Porzuca abstrakcję dla — 
© zgrozo — filmu jak najbardziej komer- 
cjalnego. W roku 1928 ukazuje się na ekra- 
nie jego komedia z Albertem Prćjean i Dol- 
ly Davis pt. „Szofer jaśnie panienki". Nie- 
którzy z recenzentów film ganią, inni chw 
lą, widząc w nim znamiona stylu... Renć 
Claira. Drogi braci coraz bardziej się roz- 
chodzą. ale jeszcze raz Henri oddaje usłu- 
BG młodszemu Renć. Przed realizacją „Szo- 
1era" pracuje jako asystent Feydera, kręcąc 
z nim razem w Kambodży dokumentalny 
film „W kraju trędowatego króla". Przez 
Henri'ego poznaje Clair Feydera, a Feyder 
wprowadza twórcę „Antraktu” do wytwór- 
ni Albatros, w której powstaje niezapom- 
niany „Słomkowy kapelusz" 

Kiedy przychodzi dźwięk — bracia spoty- 
kają się w nowym atelier niemieckiego kon- 


PRAS 


zagranicznej 


ycł r va pospowscen sytuacjach życio- zwraca uwagę na znakomite 
jchnicznych 1 urbanistycz. chce spać” Tadeusza CH wych. Barbara Lass (Kwlat- połączenie 


cernu Tobis w Epinay pod Paryżem. Hi- 
storia znowu się powtarza; Henri wyprze- 
dza Renć. To jemu powierza dyrektor To- 
bisu. dr Henckel, dokonanie próby zareje- 
strowania na nowej aparaturze dźwiękowej 
pierwszego dialogowego filmu francuskiego. 
Henri Chomette ma początkowo kręcić ko- 
medię z życia teatralnego pt. „Za kulisa- 
mi”, ale wyrzeka się tego zamiaru i rea 
zuje dramat z życia marynarzy w  porto- 
wym mieście pi. „Rekin*. Główną rolę gra 
w nim Albert Prójean. „Rekin* jest gotowy 
na początku 1930 roku, ale pocięty i prze- 
montowywany parokrotnie nie zadowala dr. 
Henckla, który zwraca się tym razem do 
Renćgo o pokazanie światu, jakie efekty ar- 
tystyczne można osiągnąć na dźwiękowym 
aparacie Tobisu. To nie „Rekin”, lecz „Pod 
dachami Paryża” jest dziś w historii pierw- 
szym francuskim filmem dźwiękowym. 

W latach trzydziestych Renć Clair two- 
rzy arcydzieła, Henri Chomette — parę sła- 
bych, bulwarowych komedyjek. Na wiosnę 
1839 roku są znowu razem: w willi w Chan- 
lily pod Paryżem szykują film „Czyste po- 
wietrze”. Clair ma dwóch najbliższych współ- 
pracowników — starszego brata Henri'ego 
i Roberta Bressona. Film — jak wiadomo — 
nie dochodzi do skutku. W czerwcu 1940 
roku, po upadku Francji, Clair przez His; 
panię i Portugalię jedzie do Ameryki. Henri 
zostaje w kraju, a potem jako szef wojsko- 
wej ekipy filmowej udaje się do Maroka, 
do Rabatu. Na początku 1941 przyjeżdża do 
Vichy. by interweniować w sprawie pozba- 
wienia brata francuskiego obywatelstwa 
przez rząd Petaina. O staraniach tych do- 
wie się Renć Clair niemal jednocześnie z 
wieścią o nagłej śmierci brata. Henri Cho- 
mette zmarł po paru dniach na skutek in- 
fekcji Heine Medina, 12 sierpnia 1941 roku 
— przed dwudziestu laty. 

Starszy brat nigdy nie był wielką indy- 
widualnością artystyczną, młodszy  Renć 
szybko go wyprzedził na drodze do filmo- 
wej sławy. Ale tak bardzo różni bracia po- 
zostali sobie jednak bliscy. Może Henri 
przeczuwał, że nie dożyje końca wojny i 
nie spotka się już z Renć. Dosłownie na 
parę tygodni przed śmiercią napisał wspom- 
nienia „In memoriam" — o latach spędzo- 
nych wspólnie w rodzinnym domu. To naj- 
cenniejsze dziś historyczne źródło o dzieciń- 
stwie i młodości mistrza, a jednocześnie 
ostatnia przyjacielska  przysługa oddana 
wielkiemu Clairowi przez starszego brata. 
ZY TOFPLITZ 


szwajcarskiego _ „Evangelische 
Woche” (Zurich), przeprow 
dzając wywiad z jednym 


ele'* reżyserów niemieckich 
który jednak w tym wywia- 
dzie zachowuje incognito. 

2 wyjaśnień owego” filmow- 
ca wynika, że kinematografia 
NRF bliska jest ostatnio bun- 
kructwa finansowego, nie mó- 
wiąc o, znanym kryzysie arty- 
stycznym. W 1961 roku wy- 
produkuje się tylko 40-50 fil. 
mów  pelnometrażowych (w 
Ry wia mi SUrdA stesunku do BO W rókw 1960), 


Moskwy zanie „wiejskiej* lewskiego, film nagrodzony w kowtkaj Jest pelna wdzieku*, nych z rzeczywistymi, na at- 
ię , . A widowano sied: l 
©) głota Krytyk mówi dalej w super- mosferę groteski | poczji. Re- zi GYMTYDUCZIY SNR GA 


Moskwy z jej przestronnymi San Sebastian (1954 
zaskakujący le, ale Pardziej Muszią. Frekwencja w kinach laty 
nasz film sktorów: operatora | kompo- bllczność, 
ad aw piasta, _emanująca jezt bardzo Wobra, Świetne są zkioró* 


zaskakujący jest dlan klimat wyświetlających 


cd tłumów surówa powaga także recenzje 
i wiara. „Pewnego razu wie. 
Czorem —' pisze Mauriac — 
Wyświetlano konsekwentnie Pisze 
aniyrasistowski film NRD — ; 
zprotesor Mamlock". Z 1ym (ENIE 
mem można się bylo tylko : 
ZBOdZIĆ, wszystko od począt- Kinowane miasto, 
Ku było jasne, ta nieco ciężka Pewnego, 
demonstracja wydawała sie PNE: 
niepotrzebna. w Wenecji mb kim 
w Cannes ja i mol towarzy- 
sze szybko” opuścilibyśmy  s4- 
| TU nie mielismy odwagi, 
aby nie obrazić widown 
W innym miejscu Mauriac 
pisze: „Gdy jesteśmy w do- 
mu Lili Brik, przyjaciółki 
Majakowskiego, 'inh 'n Serglu- 
sza Jutklewicza (a gościnność 
jest taka, jakiej nie znamy w 
naszym kraju), nie myślę o 
tym, co nas dzieli, ale o dym, 
€o nas łączy Dlatego poż 
za wszelką polityczną, 
taktyką | manewrami odczuć 
lem sens hasła festiwalu mo- 
sklewskiego: -0 humanizm 
sztuki filmowej, o pokój 
1 przyjażń miedzy  naro- 
dami" (2), 
SUKCES „EWY 
W HISZPANI 

Na ekrany kin hiszpańskich 
wszedł pierwszy po wojnie 
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EWA CHCE SPAĆ 


Krytyk dziennika 
PISZE, że „Ewa chce spać 


«Madrid* recenzja, która ukazała się 


przykładem oryginalno- dzienników 
poezji | świeżego humo- , 
lm ukazuje wyima- f 
które do_ ost: 
pewnego stopnia można iden- przemyślane, nowe | odważe 
Wszystkimi wiel- ne, bardzo śmieszne i nieo- „CZY 
mi i 
ptuacje pelne cienkiego je film Chmielewskiego ze Na _ to 
humoru opierającego sie na ..Spokojną  ulici 


twierdzi 
Równie entuzjastyczna jest ll 


— w jednym z największych 
madryckich  — dać, 


je 


BC", „Wszystko w 


przedsta- czekiwane". Krytyk porównu- 


h o_ pracy reżysera. ctnzję kończy słowami: 
swym śmiechem po-  „!dzów 


festiwalu w San Seba- 


MUSI UMRZEC?: 


Chaplina, odpowiedzieć 


„Pu- 


widzów kinowych spadla 6 

nów | wykazuje dal- 
szą tendencję zniżkową. Przy- 
czyny? Jak gdzie indziej — 
probuje się zwalić główną wi- 


słuszność decyzji 


Na marginesie warto do Bu 

, Ę ję na konkurencję telewizji. 
Oz 2 PrELYZNUAJE | przeciGKZENOW ROWIE EA 
tym denta" Jana Batorego zostały Żyg, PrZECIEŻ Francji, USA, a 
le od pierwszych do Już zakupione i będą kolej- awłaszcza Włoszech 'opanowa- 


miep scen jest udane | Rym filmem polskim Wyświel- zwłasze 
PEN MAZ hiszpańskich. przecznic * e WOTZĄC filmy 


tzecięinie "lepsze niż daw- 
FILM W NBP niej" k 
Anonimowy rozmówca wy- 
pytanie próbuje suwa następujący (wcale zee 
korespondent Sztą nie burzycielski). program 
środków zaradczych. mają 
cych powstrzymać sgonię tli. 
mu w NRF: mniej płytkich 
filmów komercjalnych: mniej 
koszwownych dekoracji: mniej 
konsultantów, z których kaz 
dy interpretuje film po swoz 
jemu. Więcej zrozumienia dla 
Prawdy, że film to przede 
Wszystkim idea, pokazanie, 
ludzkiego  dramutu:  więtej 
uprawnien 1 wolności dla 
dwóch ludzi, którzy ponosić 
muszą główną | odpowiedzial- 
NOŚĆ zu kształt filmu — dla 
$cenarzysty ireżyseru. Ci dwaj 
twórcy powinni z kolei zró 
zumieć. że (jak to już staje się 
ostatnio praktyką w USA, Włoć 
szech i Francji) ruszą oni 
Szasem pół roku i więcej po- 
święcić wspólnej pracy nad 
scenariuszem Z. G. i esjot 


Z REPERTUARU DKF 


BLASKI LATA 


Film produkcji francuskiej, (CWF nie 


posiada danych dotyczących wytwórni) 
— 1942. 


NA TROPIE 
PRZEMYTNIKÓW 


(Vesterhavsdrenge) 
Scenariusz i reżyseria. Astrid | Bjorne Henning-Jensen 
Wykonawcy: Kleld Bentzen, Anne Grete Hilding, Lars 


x Henning-Jensen, Kai Holm, Preben Lerdorif Rye i Elner 
(Lumieres d'Etć) | Federspiel. 

SD AkSgen Kdkamat Aiażlich Reżyseria polskiej wersji językowej: Maria Olejniczak; 
GC Sp ticpeć | Produkcja: A. S. Nordisk Films Compagnie (Dania) 

RE ei dzequci (Róże namiętności ma wiele wspolnych cech || 

2 przedwojenną francuską szkołą „czar- || Ed 

Reżyseria: Jean Grómillon OR IRAK Cja W żczy ałęśw a6r I 
s ia: Ja toczy sle w Bór. || -  gilm dla młedzieży, zrealizowany przez twórców „Ditty 
PAACBNA ZA OE 0 TY Ba DAJA 1 „Dzieci z jednego podwórka”. Tym razem tematem jes” 
Muzyka: Roland Manuel telu. Tło oraz niezwykły dobór charak- życie chłopców z malej rybackiej wioski. Sporo obserwacji 


uczuć ludzkich — || 1/ bezpośredniości 


terów 1 gwałtowność 
Wykonawcy: Cri-Cri — Madeleine Ró- sprzyjają stworzeniu aury tajemniczo- || 
naud, nieznajoma — Madeleine Robin- ści | tatalizmu. charukterystycznej dla || 
son, właściciel pałacu — Paul Bernard, filmów Próverta. Historycy powołują się || 
malarz — Pierre Brasseur, inżynier — często na świetną sekwencję balu ma- || 


Georges Marchal. skowego z tego filmu || 
| 
H 


PARYŻ 1900 


(Paris 1900) 


Reżyseria | komentarz: Nicole |] 
vedres | 
Muzyka: Guy Bernard | 
Korentarz czyta: Claude Dau- 
e ę 
ohin Dziewięciu 
Produkcja: „.Panihóon= (Fran < 
GORĘSINO | gniewnych ludzi 
K | 
Rewelacyjny dokumen  filno- | 
wy. zmontowany przez Nicole || znakomity — 6 dobry — 4 slaby - 2 
Yćdris przy pomocy Alaina Res || b. dobry — 5 przeciętny — 3 szły St; 
nals z wycinków kronik filmo- || 
wych z lat 1900-1914 oraz z sied- || E s z |FEJEE 
i z 3 z 
miuset francuskich tilmów labu- fi MEJ Alz|4j |3 
larnych z tego samego okresu | HIETEJIEJE CHE RE | 
Poświęcony jest „.belle ćpoque" | ryroŁ rimu| Ś| 313/35 8|58/58|5/ 8 ś ' 
- czyli latom poprzedzającym || BISIŻJAJŚJŚIAJE| 3d] 4 
wybuch pierwszej wojny świato- || żę ;Ą | | ol j i 
wej: ukazuje obraz Paryza owych |) ań ślsjeja|N|=| 5 | 
lat i daje możność zobaczenia i || ——————L — | 
częściowo usłyszenia (dzięki za- | Na psa urok | 4 | 4 4|3l4l4|5 4 0 | 
j chowanym _płytom) _ najciekaw- j U 
szych osobistości ze świata po- | | | i 
Jacobowsky 
lityki, sztuki 1 „lekkiej muży ipukownk |5,4 | |4 OEJET 
| e i Podzywace |5)5 a| |ajsjsjala| 40 | 
JE A 
Ji | ' 
. || 
Film produkcji włoskiej (CWF_ nie ZAC | SOSNAJSNS 38 | 
Z posiada danych dotyczących wytwór- ih - 
x Ę ycz je"jez 5 
| ni) — 1948. 8 mudskaa |4|]4]4| |3|4|s|3 3,6 i 
; n * E | | 
(Senza _ pietó) Vera Cruz WEJDZIE 4l4 3,6 
Jeden z klasycznych filmów włoskie- | - | 
8 ć go neorealizmu. Tragiczna historia mi- W świetle 4 
Scenariusz: Federico Fellini, Albertc ości włoskiej dziewczyny do murzyń. | neonów 3 || 3 3,3 
Latiuada, "Tullo_ Pinelii sklego żolnierza. Lattuada („Mlyn nad SAGA | | | 
ReAEDWAlneria” Cańiiada Padem, „„Płaszcz"„„Na lażyć. „Gwen- | Z ANO EE 3,0 
Zdjęcia: Aldo Tonti Galina") ukazuje wstrząsający obraz || | i |-- == 
bezhołowia panującego we Włoszech Przed_nami Ę 3 
Muzyka: Nino Rota : a |3| | 
kz EE Ea bezpośrednio po zakończeniu drugiej | zakret i | R) | 
Wykonawcy: Carla del Poggm, John wojny światowej. Znakomite kreacje | 
| itzmilier, Giulietta Masina,: Folco Lulli. aktorskie. Ą Katastroi 3/3 | 3 | 3,0 | 
” Dzień | | 3 ; 
Powszeai |1 4 | | | | 2,7 
< | | SĄ 
U Só 
Z REPERTUARU DKF =NNRSAPERSRKE s” 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Aleksander Jackiewicz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. ADMINI- 
(redaktor naczelny), Stanisław Janicki, Tadeusz Kowalski (re- STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09. Zamó- 
daktor graficzny), Bolesław Michałek (zastępca redaktora na- 


wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
lefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 66%-51 i 672-51. dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały 1 Delegatury „Ru 
Sekreiarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 3%, dzial za- chu*. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 


graniczny — w. tra, dział graficzny — w. 274. 

na konto P -6-1000%0 Centrala Ki w 3 

ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Zespoły KO Nr 1: entrala Kolportażu Prasy | Wy. 
„Ruchi Warszawa, u]. Srebrna Cena prenume- 


Realizatorów Filmowych, D. B. Łomaczewska, J. M. Michalski, ł dawnictw 
raty; kwartalnej 32.50; półrocznej 65—; rocznej 130 zł. Cena pre- 


Z. Nasierowska, R. Sumik, W. Werbicka-Bernadziuk, archiwum. 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm (ZSRR), Defa Film (NRD), A 

EPO ATA A numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 

Nordisk Films Compagne (Dania), E. G.E. wyżej. Przedplaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 

Universalia, Lisbon Films — Flm Fernand Rivers, „Pantheon”, kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwa Kolportażu Wy- 
„Paris Match*, Unitrance Film (Francja), Union Grafica (Hisz- RIEĘ Pc 

saniaj Gugliekuo |Cólzzt 4(WIOCBY)ZAREKIGNIEŚE dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 

ża pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Egzem- 

plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 

tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12, 


Druk. Zakłady Druuarskie 1 Wkięsiodruzowe RSW „Prasa, War- 
Szawa, Marszalkowska 3/5. Nakład 130.000. Zam. 1152. S-10. 
mRmLomGLLŚŚr c 


czelnego), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji). 


TYGODNIK 


Numer oddano do druku 7. VII. 1961 r. 


; 
| 
K 
|Ą Bohaterowie „polskiego dnia": reżyser filmu „Odwiedziny prezydenta" 
jj Jan Batory oraz odtwórcy głównych ról — Beata Tyszkiewicz i Leon Niem- 
hi <zyk. Zdjęcie mówi rama za siebie — przyjecie naszego filmu było znakomite 


SAN SEBASTIAN 


Pod tymi szablami, przy dźwiękach Skocznej baskijskiej melodii, wycho- 
dziły codziennie z Pałacu Festiw acje poszczególnych kinema- 
tografii. Oto delegacja polska. Z lewej panie: przedstawicielka „Filmu Pol- 
skiego" w Hiszpanii — Blanka de Ojeda i przedstawicielka CWF — Eugenia 
Koral: z prawej panowie: reż. Jan Batory | Leon Niemczyk. Beata Tysz- 
kiewicz przebywała już w tym czasie na festiwalu filmowym w Moskwie 


Konferencja prasowa delegacji polskiej uznana yostala za najciekawszą 
na tegorocznym międzynarodowym festiwalu. Pytano o polskich reży- 
serów (świetne rozeznanie!), sytuację i specyfike naszej kinem. 
kierunki w polskiej krytyce filmowej i o... nasz stosunek do rozwadów! 


Delegacja polska w towarzystwie rnanej i świetnej aktorki meksykańskiej 
Dolores del Rio (przewodnicząca jury hiszpańsko-amerykanskiego). Zdjecie 
wykonano podczas przyjęcia wydanego przez Michała Waszyńskiego (znany 
brzed wojną reżyser polski), będącego obecnie współproducentem realizowa- 

„Król królów" N. Raya i „EL Cid" A. Manna 


Beaa Tyszkiewicz — ciesząca się na festiwalu dużą popularnością — oble- 
*ana przez dziennikarzy, udziela wywiadów, rozdaje autografy | uśmiechy 


